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K ap rysy  perkuna
Przed paru dziesiątkami lat ludzie nie wiedzieli jeszcze czem 

jest elektryczność cle myśleli że wiedzą czem jest piorun. Dziś ludzit 
już wiedzą czem jest elektryczość ale przekonali się że właściwie nie 
wiedzą... powiedzieć „czem jest“ piorun — może za dużo, ale jak 
powstaje, jakie są prawa i przebieg tego zjawiska. Dzisiejszy śtąn 
wiedzy i niewiedzy o fem wykłada pokrótce autor w artykule 
poniższym.

Przed laty parudziesięciu podczas pew­
nego egzaminu miała podobno miejsce na­
stępująca rozmowa:

Panie kandydacie, czy może Pan po­
wiedzieć, co to właściwie jest elektrycz­
ność?

Elektryczność?! To jest... panie profe­
sorze, ja... tego... Panie profesorze, ja to 
wiedziałem — naprawdę — ale... ja chwilo­
wo zapomniałem!

Hm, szkoda wielka: oto Pan był jedy­
nym człowiekiem na świecie, który to wie­
dział, a teraz i Pan zapomniał!

Fizycy dzisiejsi powtarzają sobie tą 
anegdotkę z poczuciem wyższości i zado­
wolenia, że są jednak w dużo lepszem poło­
żeniu. Wiemy dziś w istocie już bardzo du­
żo o tej sprawie, jednakże — o wstydzie! 
najstarsze znane człowiekowi zjawisko elek­
tryczne, w którem tak  Jowisz, jak W otan 
i Perkun dają upust swym kaprysom, na­
stręcza człowiekowi wciąż szereg nieroz­
wiązanych jeszcze zagadek.

, Uproszczone, do dziś jeszcze pokutują­
ce, objaśnienie mechanizmu pioruna, brzmt 
jak następuje. Chmury i ziemia stanowią 
zbiorniki, przewodzące elektryczność (kon- 
duktory), które podczas burzy ładują się 
z pewnych powodów do różnych potencja­
łów, w wyniku czego — przy dostatecznie 
wysokiej różnicy potencjałów — występuje 
iskra elektryczna, przebijająca warstwę izo­
lującego powietrza (zupełnie podobnie, jak 
między gałkami maszyny elektrostatycznej). 
Objaśnienie to pozostawia jednak bardzo 
wiele do życzenia.Nie wyjaśnia ono np. w y­
krytego już w r. 1860 (przez Keluina) faktu, 
iż „gradient11 potencjału, t. zn. przyrost po ­
tencjału, przypadający na 1 metr wzniesie­
nia, jest normalnie podczas pięknej pogody 
większy,  niż podczas burzy, lub tuż przed 
burzą. Tak np. (szczególnie w górach) zda­

rza się, że różnica potencjałów pomiędzy 
głową a stopami człowieka wynosi podczas 
pogody do 200000 woltów! Oto jest powód 
znanego objawu występowania iskier z goź- 
dzi butów górskich, gdy stopniowo wznosi­
my się w górę podczas wycieczki górskiej.

Zresztą sprawa przewodnictwa chmur, 
rozpatrywana z punktu widzenia współczes­
nych teoryj jonizacji gazów, przedstawia 
się dzisiaj nieco inaczej. W każdym razie 
wydaje się nie ulegać wątpliwości, że jeśli 
w powietrzu znajduje się nasycona — a 
zwłaszcza przesycona — para wodna, to 
kondensuje się ona dookoła swobodnych jo­
nów i elektronów (których zawsze pewien 
procent znajduje się w atmosferze) w po­
staci większych lub mniejszych kropelek, 
które na skutek wielkiej stosunkowo masy 
(w porównaniu z masą samych jonów) są 
bardzo mało ruchliwe, pod wpływem pola 
elektrycznego. To też jakkolwiek przewod­
nictwo powietrza jest niesłychanie niskie 
w porównaniu np. do przewodnictwa m eta­
lów, musimy dziś uznać, że w zjawisku wy­
ładowania elektryczności atmoscerycznełj 
powietrze odgrywa raczej rolę przewodnika, 
a chmura — rolę izolatora.

Jakże jednak wytłumaczyć fakt, że pio­
run uderza zawsze z chmury, a nie z jasne­
go nieba? Interesującą, choć dość zawiłą 
— w porównaniu do pierw o'rej — teorję 
mającą wyjaśnić te sprawy, podaje Simpsor, 
w referacie, wygłoszonym w „Institution ot 
Electrical Engineers". Simpson wiąże spra­
wę przebiegu wyładowań atmosferycznych 
ze znanym z meteorologii faktem (z które­
go korzystają obecnie piloci szybowców 
bezsilnikowych), że u podstawy chmur bu­
rzowych (tak zwanych ,,cumulo-nimbus“ ) 
występuje zawsze ruch powietrza do góry, 
wciągający kropelki wody. z których się 
chmura składa, do wnętrza tej ostatniej.
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Otóż zjawisko to -—- natury techniczno-me- 
chanicznej — pociąga za sobą pewne skut­
ki elektryczne.

Znanem jest w fizyce zjawisko (które­
go tu bliżej objaśniać nie możemy), że jeśli 
będziemy rozdrabniać coraz bardziej kro­
plę wody (np. przez rozbicie jej o jakąś 
tw ardą przeszkodę lub rozpylanie przy po­
mocy prądu powietrza), to powstające co­
raz to drobniejsze kropelki wykazywać bę­
dą coraz to silniejszy stopień naelektryzo- 
wania dodatniego. Z drugiej strony wiado­
mo, że krople deszczu spadają z pewną sta­
łą prędkością, której, skutkiem tarcia o po­
wietrze, nigdy nie mogą przekroczyć, a któ­
ra  zależy od rozmiaru kropli. Tak np. dla 
małej kropelki o średnicy 0,01 mm szyb- 
kść ta  wynosi zaledwie 3 mm na sekundę: 
dla kropli o średnicy 6 mm, wynosi ona już 
8 m na sekundę. Większe prędkości nie zda­
rzają się nigdy, albowiem kropla ulega wów­
czas skutkiem oporu powietrza rozbiciu na 
drobniejsze, co zaraz powoduje zmniejsze­
nie się szybkości spadania.

Otóż wiatr, uderzający o front podsta­
wy chmury burzowej, i skierowany do góry, 
posiada w różnych punkach różne szybko­
ści. Przypuśćmy, że w pewnem miejscu 
szybkość jego — liczona wprost w górę — 
jest większa, niż 8 m na sekundę: będzie 
•on wówczas unosił i rozbijał krople wody, 
elektryzując je zarazem dodatnio. Krople 
i kropelki te będą się wznosić wewnątrz 
chmury do pewnej wysokości, a mianowicie 
do takiego poziomu, powyżej którego wiatr, 
który tu zmniejszył już swoją prędkość, nie 
jest w stanie unieść ich dalej. Ale elektry­
zowanie dodatnie kropel wody może pole­
gać tylko na wyrwaniu z nich pewnej ilości 
elektronów, które, jako lekkie i łatwo ruch­
liwe, unoszone będą przez wiatr wyżej, niż 
dodatnie krople. Tutaj dadzą one znowu po­
wód do kondensowania się dookoła nich 
pary w postaci ujemnie naładowanych kro­
pel. W rezultacie w chmurze powstaną dwa 
obszary, a mianowicie obszar kropel dodat­
nich i kropel ujemnych, do którego zresz­
tą należałoby jeszcze dodać pewien obszar 
neutralny, W miarę postępowania tego pro- 
csu różnica potencjałów pomiędzy obszara­
mi temi wzmaga się: w końcu — z chwilą, 
gdy przekroczy ona wartość ok. 30000 wo' 
.tów na cm bieżący, rozpoczyna się wyłado­

wanie w postaci iskry. Tak oto tłomaczy się 
fakt występowania piorunów wewnątrz sa­
mej chmury — fakt niejednokrotnie obser­
wowany, a z punktu widzenia dawniejszych 
teeryj—niezrozumiały. Rzecz prosta, że po­
szczególne partje chmury, które przeto 
(zgodnie z teorją powyższą) wykazują róż­
nice potencjałów względem siebie, będą na- 
ogół naelektryzowane i względem ziemi, co 
właśnie dawać będzie powód do „uderzenia*' 
pioruna w zwykłem znaczeniu. Jasnem jest 
jednak, że według teorji możliwem jest ude­
rzenie w obu kierunkach, t. zn. bądź od 
chmury ku ziemi, bądź od ziemi ku chmu­
rze — zależnie od partji chmury, o którą 
chodzi. W istocie Stimsonowi udało się 
stwierdzić za pomocą fotografji, iż oba te 
wypadki zdarzają się w przyrodzie (kieru­
nek uderzenia iskry można — jak wiadomo 
— rozpoznać po jej wyglądzie; rozgałęzia 
się ona mianowicie zwyk'e w 1 ie.unku od 
dodatniego do ujemnego bieguna), jakkol­
wiek uderzenie od ziemi do chmury wystę­
puje nieporównanie rzadziej.

Co do samego mechanizmu iskry, to 
bierze w niej udział przedewszystkiem po 
wietrze, wypełniające przestrzeń między 
kropelkami wody, przyczem proces ten 
przebiega wedle znanych dziś powszechnie 
teoryj przewodnictwa gazów. Ciekawe uzu­
pełnienie podał tu jednak Mathias, dyrektor 
obserwatorjurti na Puy de Dome. Brak miej­
sca nie pozwala nam na bliższe omówienie 
tej sprawy; zaznaczamy tylko ogólnikowo, 
że według Mathiasa podczas wyładowań 
tych tworzy się pewna „substancja piorunu- 
jąca“, która zresztą nie jest niczem innem, 
jak pewnym związkiem chemicznym, pow­
stającym silnie endotermicznie, a przeto po­
siadającym własności eksplodujące. Na tej 
drodze Mathiasowi udało się — jak się 
zdaje — rzucić nieco światła na zagadkę 
t. zw. „piorunów kulistych'*, których istnie­
nie podawano do niedawna uporczywie w 
wątpliwość (autor słów niniejszych sam miał 
okazję obserwować taką kulę ognistą pod­
czas burzy w Alpach).

W każdym razie bliższe zbadanie spra­
wy wryładowań elektrycznych w atmosfe­
rze może mieć jeszcze w przyszłości niema­
łe znaczenie dla całej elektrotechniki, a 
przez to i dla radjotechniki.

jot.
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E k r a - p e n t o d a  s i e c i o w a
Lampa ekranowa i penłoda — dwie najlepsze lampy odbiorcze. 

Na współpracy ich został oparty niżej opisany odbiornik dwulam­
powy. Jest to zatem aparat o największej wydajności, jaką moż­
na otrzymać z dwuch lamp, a więc aparat dający najtaniej dane 
ąuantum audycji.

Niejednokrotnie już były opisywane na 
tem miejscu odbiorniki z zastosowaniem 
lamp z osłonną siatką, jednakże w większo­
ści wypadków były to odbiorniki wielolam- 
powe, gdzie lampa ekranowa brała na siebie 
funkcje wzmacniacza wielkiej lub małej 
częstotliwości (pentoda): stosowano ją
wszędzie tam, gdzie chodziło o osiągnięcie

dużych wzmocnień na drodze najmniej skom­
plikowanej przez zastosowanie dwu, a rawet 
jednostopniowych wzmacniaczy całkowicie 
wystabilizowanych, dzięki działaniu siatki 
osłonnej. Od niedawna jednak zaczęto sto­
sować lampę ekranową do detekcji, bądź 
to w odbiornikach ze wzmocnieniem wiel­
kiej częstotliwości, bądź też w najprost­

szych układach „audionowych"1.
Lampa ekranowa zastosowana jako de­

tektor zapewnia dużo większe wzmocnienie 
niż stosowane dotychczas specjalne lampy 
detektorowe, (jak np. E 415, E 424, RE 904); 
ponadto zwiększa ona ostrość strojenia ob­
wodu siatkowego, co odbija się korzystnie 
na selektywności odbiornika; ma to bardzo

duże znaczenie w okolicach położonych bli­
sko silnych stacyj nadawczych, gdzie nara­
żeni jesteśmy zawsze na „przebijanie11 stacji 
lokalnej. Przez zastosowanie w odbiorniku 
dwu lamp ekranowych, jednej jako detekto­
ra, drugiej zaś (pentody) jako wzmacniacza 
małej częstotliwości i jednocześnie lampy 
głośnikowej, możemy osiągnąć bardzo pię­

Rys. 1. Widok wnętrza odbiornika bez zasilacza.
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kne wyniki, mając zapewniony zawsze od­
biór kilkunastu stacyj suropejskich z dużą 
siłą na głośnik. Odbiornik taki jest ekono­
miczny zarówno przy eksploatacji, jak i 
przy konstruowaniu.

Poniżej postaram się możliwie najdo­
kładniej podać opis i sposób zbudowania 
sobie najniższym kosztem takiego dwulam- 
powego odbiornika.

UKŁAD ODBIORNIKA 
Przechodząc do omówienia układu od­

biornika, pozwolę sobie zwrócić przede- 
wszystkiem uwagę na całkowicie różne spo­
soby sprzężenia obwodu siatkowego z an­

tenowym dla obu zakresów fal; na fale 200 
—  600 mtr. zastosowałem układ cewek za-

cia wpływu ręki kondensator reakcyjny C2 
przyłączony został do ziemi częścią rucho­
mą, a dla zabezpieczenia się przed niepo- 
tora C2 przewidziany jest kondensator stały 
żądanemi skutkami zwarcia się kondensa- 
Ci„ Rolę dławika odgrywa tu bezindukcyjny 
i bezpojemnościowy opór.

Należy następnie zwrócić uwagę na kon- 
densatorek detekcyjny C3, który posiada 
w tym układzie pojemność 1.000 cm., a  nie 
jak zwykle 250 cm. Co się tyczy oporu u- 
pływowego siatki Ri, to wielkość jego, za­
leżnie od lampy, waha się w granicach od
0.5 — 1 megoma, co najlepiej ustalić zawsze 
praktycznie, bacząc na odpowiednią głębo­
kość tonu i imękki przebieg reakcji.

pewniający maksymum selektywności i sto­
sowany przezemnie już wielokrotnie (patrz 
schemat ideowy, rys. 2): cechą charaktery­
styczną tego układu jest to, iż cewka an te­
nowa Li jest częścią strojonego obwodu 
siatkowego, nie będąc jednocześnie induk­
cyjnie sprzężoną z właściwą cewką siatkową 
L2: dla zakresu natomiast 800 — 2.000 mtr. 
zastosowałem sprzężenie z anteną galwani­
czne: cewka antenowa Li jest tu jedocześnie 
Bi częścią cewki siatkowej długofalowej Ls.

Oczywistą jest rzeczą, że dwulamowy 
odbiornik o dużym zasięgu musi być wypo­
sażony w reakcję; zastosowana w danym 
wypadku — bardzo miły w użyciu i prosty 
w realizacji sposób Reinartza: rolę cewki re­
akcyjnej gra tu L3, wzgl. L»; celem uniknię-

Napięcie anodowe dla lampy detektoro­
wej nie powinno przekraczać 100 woltów 
co osiągamy przez zastosowanie oporu re­
dukcyjnego Rr„ który zniża napięcie uzyska­
ne z prostownika anodowego; aby miało ono 
stałą wartość, blokujemy je przy pomocy 
kondensatora CB do minusa (uziemiony) n a ­
pięcia anodowego.

Wielkość napięcia na siatce osłonnej 
ma duży wpływ na siłę, selektywność i bar­
wy odbioru. Aby można było, ławo osią­
gnąć krytyczną jego wartość, zależną w wiel­
kiej mierze od lampy detektorowej, pełnego 
napięcia anodowego na zaciskach prostow­
nika oraz oporności pozornej w obwodzie 
nodowym tejże lampy, przewidziany został 
opór zmienny Rs, który jest właściwie wy-
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sokoomowym potencjometrem ustalającym 
dokładnie potrzebne napięcie w granicach 
teoretycznych możliwości, określonych przez 
spadki napięć na oporach R2 oraz Rr. Trzy 
te opory R2, R3 i R« są, jak widzimy ze 
schematu (rys. 2 1 ), połączone na stałe ze sobą 
w szereg, a kontakt ślizgowy może zmieniać 
swój potencjał w stosunku do ziemi (minus 
anody) w granicach od spadku napięcia na

+ 200 Rb R a

Rys. 3. Schemat zasilacza do odbiornika 
opisywanego.

oporze R 2  +  R 3 .  Ze względu na swe wyko­
nanie (opór drutowy nawijany na jedwa­
biu, obciężalność do 5 mA., oporność cał­
kowita 90.000 omów), cena takiego poten­
cjometru jest stosunkowo wysoką (około 
15 złotych); kto jednak skorzysta z mater- 
jałów podanych poniżej, a tem samem za­
chowa warunki podobne do tych, w jakich 
pracował aparat modelowy, może potencjo­
metru nie stosować, łącząc ze sobą w szereg 
dwa opory R» i Rt i łącząc przewód, który 
winien prowadzić do kontaktu ślizgowego 
potencjometru, do punktu wspólnego opo­
rów Ra i R4; w tym, ale tylko w tym wy­
padku, wartości tych oporów winny być 
następujące: Ra =  75000 — 80000 omów
oraz R2 =  150000 omów. Napięcie na sia t­
ce osłonnej zablokowane być musi konden- 
śaiorem Cr, do ziemi.

Sprzężenie między pierwszą i drugą 
lampą zostało uskutecznione przy pomocy 
transformatora, o przekładni 1 ; 3 , przy- 
cziem końcówki transformatora połączono, 
jak zaznaczono na schemacie (rys. 2).

PROSTOWNIK ANODOWY.

Praktyka wykazała, że do zasilania 
dwu, a nawet trzylampowych odbiorników 
wystarcza w zupełności prostownik jedno­
kierunkowy. Możność zrobienia oszczędno­

ści na transformatorze i materjale lampowym, 
przemawia również za zastosowaniem tego 
właśnie rodzaju prostownika. Transformator 
winien odpowiadać następującym warun­
kom; po stronie pierwotnej — możność w łą­
czania na dwa napięcia 120 i 220 woltów; po 
stronie wtórnej — żarzenie lamp odbiorczych 
4 v przy ca. 1 A.; żarzenie lampy pro­
stowniczej 4 v przy 0,6 A.; 'napięcie do 
wyprostowania przy biegu jałowym trans­
formatora ca. 300 v.

Tak wysokie napięcie anodowe umoty­
wowane jest stosunkowo dużym spadkiem 
napięcie w filtrze, który, jak widzimy z rys. 
3, jest bezdławikowy, typu oporowo—pojem­
nościowego, dwuczłonowy i prąd uzyskany 
z tego układu jest całkowicie Wyrównany 
i nie powoduje warczenia odbiornika.

1—* 2 L 2 Lsi

7  8 3  10 41

Rys. 4. Konstrukcja cewek krótko i długo­
falowych.

Co się tyczy wartości charakterystycz­
nych filtru, to są one następujące: konden­
satory Ca i wyjściowy Cc po 2 [j, F, pośred­
ni zaś Cb =  ljj. F; opory Ra i Rb są równe 
i wynoszą po 2500 omów; najłatwiej może­
my je zrealizować biorąc jeden opór druto­
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wy 5000 omów (wysokoobciążalny) i odga­
łęziając przy pomocy cienkiego drucika 
środek tego oporu do kondensato.a Cb, jak 
jest to zrobione w odbiorniku doświadczal­
nym.

Ujemne napięcie siatkowe dla lampy 
głośnikowej uzyskamy doprowadzając mi­
nus napięcia anodowego do środka
uzwojenia żarzeniowego lamp odbior­
czych przez opór Rc =  1500 omów
i blokując ten opór kondensatorem 
Cd o pojemności 2 jj. F. Dla uchro­
nienia od możliwości przebicia konden­
satorów Ca, Cb, Cc i Cd należy sto­
sować je o próbnem napięciu 700 v.; ponad­
to, jako zebezpieczenie przed ewentualno­
ścią uszkodzenia transformatora wskutek
zwarcia lub przebicia któregoś z kondensa-

Rys. 5. Widok wnętrza zasilacza.

torów, zastosowano bezpiecznik żarówkowy 
B (żaróweczka kieszonkowa 2 wolty 0,2 
amp.). Zastosowanie oporowego filtru wpły­
wa oczywiście wydatnie na obniżenie kosz­
tu odbiornika, gdyż dobry dławik dorówny­
wa prawie swą ceną transformatorowi za­
silającemu.

Pozwolę sobie ponadto zwrócić uwagę 
na jescze jedną rolę, jaką grają połączone 
ze sobą w szereg opory R2, R3 i R<>, które 
sa włączone pomiędzy +  i — napięcia 
prostownika; służą one jako opór rozłado­
wujący kondensatory prostownika po wy­
łączeniu go z sieci, co jest rzeczą bardzo 
ważną dla trwałości dielektryka tych kon­
densatorów.

CEWKI.
Komplet cewek do niniejszego odbior­

nika cztero - biegunowego. Aczkolwiek wy- 
sobą jednostek, a zatem umieszczonych w 
trzech prostopadłych do siebie płaszczyz­
nach (patrz fotograf ja!). Najmniej skompli­
kowaną jest cewka antenowa krótkofalowa 
L±; liczy ona 15 zwojów drutem 0,3 mm w 
jedwabiu, nawinięta na cylindrze papiero­
wym o średnicy 50 mm. Cewki L2 i L3 są 
nawinięte na wspólnym cylindrze o tejże 
średnicy; L» liczy 45 zwojów drutem 0,3 mm 
w jedwabiu, L3 zaś 25 zwojów drutem 0,2 
mm. w jedwabiu i jest nawiniętą w odległo­
ści 5 mm od cewki L2. Zespół cewek Lt, L-, 
i Le uzwojony został sposobem masowym 
na szkielecie celuloidowym, sklejanym z 
poszczególnych płytek o grubości 1 mm. 
według rys. 4, Cewka Ls, nawinięta w 3 
sekcjach po 90 zwojów liczy 270 zwojów 
drutem 0,3 mm, w jedwabiu, przyczem 
pierwsze 90 zwojów, licząc od końca połą­
czonego z uziemieniem, jest jednocześnie
długofalową cewką antenową Li. Wreszcie 
sprzężona z L5 cewka Lo liczy 60 zwojów 
nawiniętych tym samym drutem.

Przechodzenie z jednego zakresu fal 
na drugi odbywa się przy pomocy przełącz­
nika czterobiegunowego. Aczkolwiek wy-
dawaćby się mogło, iż do tej funkcji wy­
starczałby przełącznik trójbiegunowy, to
jednak celem pozbycia się, wspomnianego 
już raz szkodliwego wpływu ręki, zaszła 
konieczność nie robienia na tym materjale 
oszczędności.

LAMPY.
W odbiorniku doświadczalnym wypró­

bowane zostały z dodatnim wynikiem nastę­
pujące typy lamp; na pierwszą Philips E442 
i E 452, Telefunken REN 1204, Tungsram 
AS 4100, Orion NS 4; na drugą — pentody 
B 443, RE164 d, PP 415. Wypróbowany zo­
stał również ten układ pracy z lampą głoś­
nikową, jednosiatkową (RE 134); w spółpra­
ca ta  okazał się bardzo dobra i nie ustępo­
wała prawie normalnej co do siły i czysto- 
ci odbioru; powodem tłómaczącym to na- 
pozór dziwne zjawisko jest to, że pełne na­
pięcie prostownika przy obciążeniu pento- 
dą, jako lampą o dużej konsumcji prądu 
anodowego, wynosiło około 170 woltów (z 
ujemnem napięciem siatki włącznie), przy
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zastosowaniu zaś lampy RE 134 wzrastało 
do 210 woltów; w ten sposób tracąc na 
współczynniku amplifikacji lampy głośniko­
wej dało się zyskać na zwiększonej ampli­
fikacji lampy detektorowej, którą jako 
ekranowa, ma współczynnik ten zmienny, 
zależny w wielkim stopniu od wysokości 
przyłożonego napięcia anodowego i ekranu, 
kto miałby tego lub równorzędnego typu 
lampę pod ręką, ten nie potrzebuje kupo­
wać pentody. Jako lampa prostownicza, 
przy próbie używana była z dobrym wyni­
kiem lampa jednokierunkowa Telefunken 
typ RCN 354.

Oczywistą jest rzeczą, że może p ra­
cować na tem miejscu lampa o podobnych 
danych każdej innej fabryki; można do te ­
go celu użyć lampy głośnikowej spinając 
w podstawce na stałe ze sobą siatkę oraz 
anody.

MONTAŻ.

W odbiorniku próbnym zastosowano 
system montaży amerykański z racjonal- 

nem rozłożeniem części składowych (patrz 
rys. 1 i 5) przytem, dla ułatwienia ewen­
tualnych poprawek, części odbiorczą i za­
silającą zmontowano na oddzielnych deskach 
poziomych; dla odbiornika wymiar 200 X 
■200 X  10 mm. dla prostownika zaś 110 X. 
200 X  10 mm.

Ohydwie te części odbiornika, zależnie 
od potrzeby czy upodobania możemy zbudo­
wać w osobnych skrzynkach jako aparat 
i zasilacz lub też w jednej wspólnej, przy­
czem zasilacz możemy umieścić za odbior­
nikiem, obok niego lub też pod nim. Skrzyn­
ka może być wykonana z blachy luh z drze­
wa, byle tylko była dobrze wentylowaną.

Przewody należy prowadzić możliwie 
krótko, bez zbędnych wygięć; uinika się 
przez to wielu szkodliwych sprzężeń. Prze­
wody żarzeniowe winny być wykonane dru­
tem o średnicy około 1,5 mm i winny być 
ze sobą skręcone. Oczywistą jest rzeczą, 
że przy takim montażu należy używać wę­
żyka izolującego ceratowego. Połączenia na­
leży robić tam, gdzie zachodzi konieczność, 
lutować i to przy pomocy cyny oraz kala- 
fonji, jako środka czyszczącego, mające być 
złączonemi powierzchnie.

Celem ułatwienia montażu i uniknięcia 
przykrych pomyłek, wszys<k;e końcówki ce ­

wek zostały na rysunkach ponumerowane. 
Zresztą zarówno schemat ideowy, jak i 
montażowy są tak jasne, że nie powinny na­
stręczać trudności w realizacji.

URUCHOMIENIE.
Po sprawdzeniu zgodności połączeń 

z schematem i włączeniu na sieć radziłbym 
przedewszystkiem sprawdzić napięcie ża­
rzenia lamp odbiorczych i prostowniczej, 
przyczem zwracam uwagę, że zarówno nad­
miar, jak i brak do normlnego napięcia 
4 woltów odbija się niekorzystnie na trwa­
łości lamp. Częściej jednak spotykamy się 
z nadwyżką napięcia, którą możemy zniwe­
czyć, przez włączenie między końcówki 
uzwojenia żarzeniowego transformatora, a 
zaciski lmp, dwóch identycznych oporni­
ków r.ikielinowych, albo z innego materja-

Rys. 6. Przełącznik i jfigo łączenie z innemi 
częściami aparatu.

łu oporowego. Dla ułatwienia sobie pracy 
dobieramy wielkość potrzebnego oporu, 
w trącając drut oporowy początkowo w je­
den przewód żarzeniowy i zmieniając jego 
d>ugość, aż do osiągnięcia pożądanego wy­
niku. Następnie długość tę dzielimy na dwie 
równe części, dodając nieco drutu na zro­
bienie oczek pod zaciski i włączamy je w 
wyżej wspomnianem miejscu. Oczywistą 
jest również rzeczą, że wszelkie pomiary 
należy dokonywać przy włączonym odbior­
niku i głośniku, inaczej warunki pracy, za­
równo całego układu jak i transformatora 
zasilającego, nie byłyby normalne. Kto nie 
posiada sam odpowiednich mierników do 
prądu zmiennego i stałego (o wysokim opo­
rze), ten winien zwrócić się do ra'bliż?zej
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firmy radjowej o pomoc, gdyż w innym wy­
padku, może przez nieświadomość nadwy- 
rężać własne lampy.

ZESTAWIENIE MATERJAŁÓW.

W nikając w ducha czasu, który scha­
rakteryzowany jest, siłą rzeczy, najdalej 
posuniętą oszczędnością, podam przy ze­
stawieniu potrzebnych do budowy materja- 
łów również i ich przeciętne ceny rynkowe.

Co się tyczy poszczególnych części, to 
radziłbym kondensatory obrotowe zastoso­
wać ze stałym dielektrykiem, kondensatory 
zaś stałe, zarówno jak i opory z końcówka­
mi do lutowania (ewentualnie do zaciska-

Rys. 7. Widok p ły ty  czołowej odbiornika.

nia). Na płytę frontową wystarczy 3 mm 
bakielit czarny lub barwny, wzorzysty (do 
bronzowego są wyrabiane w kraju gałki te j­
że barwy). Cewki można z łatwością przy­
gotować własnemi siłami, nabywając 2 
preszpanowe kawałki cylindra 50 mm. o 
długości 60 i 30 mm, a szkielet cewki d łu­
gofalowej klejąc z krążków celluloidu przy 
pomocy acetonu.
Drut na cewki:
0,3 mm. w jednwabiu 45 mtr. zł. 1.80
0,2 mm. „ „ 4 mtr. „ —.15
2 kondensatory obrotowe Ci iC»

po 500 cm. „ 8.00

Kondensatory stałe:
C.j =  100 cm. zł. 0.6U
C-, — C? =  2000 cm „ 1.20
C5 =  Co =  Cb =  Cd =  1(jl F. „ 16.00
Ca —  Cc =  2 jj, F. „ 12.00

Opory stałe:
Ri -= 0,5 do l megoma „ 1.50
Ra — 0,3 megoma (multiwatt) „ 2.20
Ri =  0.4 „ 2.20
Rr, =  0,05 „ „ 2.20
Ra — 2500 omów 1 „ 2.50Rb =  2500 omów )
Rc =  1500 omów (multiwatt) „ 2.20
Opór dławikowy 500 omów „ 2.20
R3 — potencjometr drutowy 0,09

megoma, max. prąd 5 mA. „ 15.00
Przełącznik czterobiegunowy „ 9.00
2 podstawki do lamp, pięcionóż-

kowe „ 2.60
1 podstawka do lampy czteronóż-

kowej „  1.00
1 transformator zasilający „ 25.00
1 transformator małej częstotli­

wości 1 ; 3 „ 18.00
1 gniazdo bezp. z żarówką B „ 0.70
1 skala mikrometryczna mała „ 6.00
2 guziki ze strzałką ,. 1.80
4 mtr. drutu montażowego „ 0.80
i  ir.tr. rurki izolacyjnej „ 1.80
Bakelit 310 X  160 X 3 mm. „ 3.50
Deska montaż. 200X200X10 mm.l

„ 1.50110X200X10 mm. {
Lampa ekranowa „ 40.00
Lampa głośnikowa „ 40.00
Lampa prostownicza „ 23.00
Drobne m aterjały „ 2.55

Ogółem zł. 247.00

Ceny powyższe są oczywista maksymal
nemi. w rzeczywistości można przy niewiel-
kiej fatydze jeszcze coś niecoś z tej sumy 
zaoszczędzić.

A. Borkowski.

N um er n in ie jszy  jes t osta tnim  w  kw arta le  III,  p rzyp o m in a m y  
w iec, że na leży  odnow ić prenum eratą  na kw arta ł IV.

A dm in  i s i rac ja .
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Stenoda - radiostat
Stenoda — to jeden z największych wynalazków ubiegłego ro­

ku. Jest to superheterodyna, w której wzmacniacz średniej, czę­
stotliwości jest sterowany stabilizatorem kwarcowym, dzięki czemu 
selektywność stenody teoretycznie jest tak wielka, że powinnaby 
powodować poważne zniekształcenia odbioru, co podobno niema w 
rzeczywistości miejsca. Niestety, jest to aparat na polskie stosunki 
zbyt drogi i dlatego, dotąd nie podaliśmy o nim bliższych szczegó­
łów po za wzmianką na str. 1866 w n-rze 8 z r. ub. W  artykule po­
niższym autor w sposób krytyczny oświetla zalety i braki stenody.

Już przeszło rok minął od chwili 
pierwszych sksperymentów dr. Jam es‘a Ro­
binson^ z odbiornikiem jego wynalazku.

W prasie radiowej całego świata uka­
zał się cały szereg artykułów, które wszę­
dzie wzbudzały sensację, gdyż autor, zda-

Rys. 1 . Krzywe rezonansu obwodów b. ma­
ło tłumionych: o dekrementach =  0,0124, 

0,00124, 0,000124 i 0,0000124.

wało się, swemi świetnemi eksperymentami 
atakował „starą“ teorję modulacyjnych 
wstęg i udowadniał, że skonstruował aparat,

który, co do selekcji, daleko wyprzedza 
wszelkie inne typy odbiorników. Powstało 
nawet wielkie towarzystwo angielskie dla 
ekspolatacji jego patentów, z kapitałem 10 
miljonów dolarów!! (British Radiostate Co 
Ltd).

Odbiornik dr. Robinsona zasadniczo po­
lega na zastosowaniu rezonatora kwarco­
wego.

Rezonator kwarcowy, ponieważ jest 
faktycznie rezonatorem mechanicznym (lub 
ściśle mówiąc: elektro-jnechanicznym) po­
siada niezwykle mały dekrement (rzędu
0.0001 — 0,0005); takie niesłychanie małe 
dekrementy w obwodach czysto-elektrycz- 
nych nie można osiągnąć, nawet budując 
cewki o bardzo dużych wymiarach (takie 
jak duży pokój) lub też używając układy z 
reakcją. Układy z reakcją oczywiście po­
zwalają na bardzo silne odtłumienie obwo­
dów, jednakże układy takie nie są i nie mo­
gą być dostatecznie ustabilizowane a wszel­
ka niestałość powoduje natychmiastowe 
powstawanie drgań i układ rezonujący ja ­
ko taki przestaje istnieć.

Układy o bardzo małych dekrementach 
posiadają oczywiście niesłychanie ostre 
krzywe rezonatora, jak to widzimy na rys.
1. Krzywe te zostały obliczone dla obwodu 
rezonansowego, składającego się z pojemno­
ści (400 cm) samoindukcji (L =  5,72 . 108 
cm) dostrojonego do fali \  — 3000 mtr 
(100 kc). Skuteczny opór obwodu dla krzy­
wej I został przyjęty R =  10 omów, dla 
krzywej II—1 om, dla III — 0,1, dla IV — 
0,01 oma.

Oczywiście, przykład z rys. 1 jest czy­
sto teoretyczny. Normalne cewki przy C =  
400 cm dla tej fali mają skuteczny opór 
rzędu 25 do 50 omów. Jeżelibyśmy chcieli
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zbudować taki obwód z oporem rzędu 0,1 
oma, odnośna cewka wypadłaby oczywiście 
bardzo duża (np. wielkości: 2 mtr wysokości 

i 1 metr średnicy). Cewki takie używa się 
na stacjach nadawczych, ale używanie ich 
w odbiornikach oczywiście nie jest możli- 
wem.

Rezonator kwarcowy natomiast, posia­
dając minimalne rozmiary, daje jednak tłu ­
mienia bardzo małe (a zatem i bardzo ostre 
krzywe, rezonansu). Na rys, 1 rezonatorowi 
kwarcowemu odpowiadałaby krzywa leżąca 
między II i III. Na rys. ł dla orjentacji po­
daną jest we właściwej skali wstęga 10 kc. 
niezbędna, jak wiadomo, dla dobrej repro­
dukcji wszystkich dźwięków od 30 do 5000 
okresów. ,

Z powyższego widzimy, że zarówno ob-

teorję  modulacyjnych wstjęg, twierdząc, 
że dla transmisji radjofonicznej wy­
starczy węższa wstęga, niż obecnie 
używana o szerokości 9 kilocykli. W 
następstwie Dr. Robinson mówił, że w ła­
ściwie on nie atakuje teoryj modu.acyjnych 
wstęg, jednak, ponieważ odbiornik jego daje 
selektywność daleko wyprzedzającą wszyst­
ko, co w tej dziedzinie zostało zrobionem, 
przeto niech uczeni (scientists) głowią się 
i postarają się naciągnąć teorję do faktów 
przez niego zaobserwowanych.

Odnośne artykuły (oprócz różnych 
wzmianek w różnych miejscach) ukazały 
się głównie w Radio-News, w numerach 
styczniowym lutowym i marcowym tego ro­
ku. Schemat całego odbiornika został opu­
blikowany w numerze styczniowym. O ile

Rys. 2. Uproszczony schemat ideowy stenody.

wód elektryczny słabo tłumiony (krzywe 
I, II) jak również i rezonator kwarcowy, bę­
dą silnie tłumiły częstotliwości, leżące na 
krańcach wstęg, to znaczy wysokie tony.

W celu usunięcia tego defektu dr. Ro­
binson zastosował we wzmacniaczu małej 
częstotliwości odpowiedni filtr, który kory­
gował wysokie tony odpowiednio silniej je 
wzmacniając. Właściwie mówiąc, Dr. Robin­
son zastosował w anodzie lampy detekto­
rowej t. zw, „high-pass“ filter, t. j. filtr tłu ­
miący niskie tony i przepuszczający wysokie 
tony. W rezultacie tej korekcji Stenoda mo­
że odbierać bez widocznych zniekształceń
tony od 30 do, powiedzmy, 4000 okresów.

W początkowym okresie eksperymen­
tów szeroko było rozpowszechnione zdanie, 

że Stenoda umożliwia rozdzielanie inter- 
ferujących stacyj i nawet Dr. Robin­
son do pewnego stopnia zaatakował

sobie przypominam, to w styczniu również 
ukazał się artykuł o odbiorniku Robinsona 
w angielskiem czasopiśmie „Wireless Wor- 
ld “.

Ponieważ rezonator kwarcowy zasadni* 
czo może być nastrojonym tylko na jedną 
częstotliwość, przeto odbiornik Dr. Robin­
sona jest w zasadzie superheterodyną i filtr 
kwarcowy znajduje się w pośredniej czę­
stotliwości.

Z początku budowano wzmacniacz, po­
średni na falę 3000 mtr., następnie, prawdo­
podobnie ze względu na zwyczaje panują­
ce w Ameryce, zeczęto budować rezonatory 
kwarcowe na częstotliwość 175 kc. (t. j. 
X =  1710). Jeżeliby się kto interesował, 
to tego rodzaju rezonatory w cenie 15 do­
larów U. S. A. można dostać w firmie Ste- 
node Corporation of America, Hempstead 
Gardens, Long Island, N. Y, U. S. A.
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Tamże za pewną cenę można dostać kom­
pletne schematy odbiornika,

Właściwie mówiąc, ponieważ Stenoda 
jest superheterodyną, przeto najważniejszą 
rzeczą jest tylko to, co stanowi istotę wy­
nalazku Dr. Robinsona t. j. sposób (i sche 
mat) zmontowania rezonatora kwarcowego 
i urządzenie dla korekcji tonów w malej 
częstotliwości. Na rys. 2 widzimy właśnie 
te najważniejsze elementy Stenody. Układ, 
w którym jest włączony kwarc, posiada dwa 
kondensatory z uziemieniem pośrodku. Ob­
wód rezonansowy z jednej strony łączy się 
z siatką lampy detektorowej przez kwarc, 
z drugiej strony — przez mały kondensator 
wyrównawczy, który służy do zneutralizo­
wania pojemności kwarcu.

Powyższy układ wynikł z tego, że 
kwarc, będąc włączony równolegle do ob­
wodu, działa jako reżektor, robiąc w krzy­
wej rezonansu wgłębienie. Ażeby efekt ten 
odwrócić, t. j. otrzymać normalną krzywą 
rezonansu, jednakże bardzo ostrą. Dr(. Ro­
binson zastosował szeregowe włączenie 
kwarcu w schemacie z rys. 2.

Znaczenie obwodu rezonansowego włą 
czonego z dołu do tejże siatki lampy detek­
torowej nie jest mi dokładnie znanem. Po­
dobno obwód ten dostrojony do długiej fa­
li, automatycznie zmienia tłumienie obwodu 
z kwarcem, powodując działanie podobne 
do superregeneracji. Jednakże tem u twier­
dzeniu przeczy to, że obwód ten niema 
sprzężenia zwrotnego i nie wygląda na ob 
wód drgający.

Filtr, włączony w małej częstotliwości 
dla poprawiania wysokich tonów, jest zro­
zumiałym sam przez się. Oczywiście musi 
bvć :n  tak dobranym, żeby kompensował 
ucinanie wstęg naskutek zbyt ostrej krzy­
wej rezonatora kwarcowego.

Na rys. 3 widzimy krzywe rezonansu 
całego odbiornika typu „Stenode - Radio- 
s ta t“ , zdjęte eksperymentalnie w Amery­
ce. Krzywe te przestawione są w skali lo ­
garytmicznej, przyczem krzywa I przedsta­
wiona jest w zwykłej skali i dla porówna­
nia obok widzimy- krzywą II, którą zd ją­
łem dla zwykłego wzmacniania poprzed 
niej częstotliwości. Jak  widzimy Stenoda 
posiada rzeczywiście fenomalną selektyw­
ność. Krzywa III jest identyczną z krzywą 
I jednakże dla jasności narysowana w ska­

li rozszerzonej (skala górna). W ten spo 
sób widzimy, że czubek krzywej posiada 
szerokość około 100 do 200 okresów. Jeżeli 
zatem, mając do dyspozycji taki odbiornik, 
będziemy stroili do resonansu, to oczywi­
ście najlżejsze poruszenie kondensatora do­
stroi łub rozstroi nam całkowicie odbior­
nik, zależnie od tego, jakie ustawienie było 
z początku. Ze względu na tę ogromną 
selektywność Dr. Robinson równolegle do 
kondensatora oscylatora używa mały kon­
densator (precyzer) w celu dokładnego stro­
jenia. Na zwykłym kondensatorze 300 cm. 
o 100 podziałkach na falach 200 —- 600 
mtr. przesunięcie o 1 stopień zmienia falę 
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Rys. 3. 1 — krzywa rezonansu stenody, 
wykonana podług skali dolnej, II—krzywa, 
rezonansu zwykłego wzmacniacza pośr. 
cząst. w!g tejże skali, I II  — krzywa l w y ­

konana plg skali górnej.

o jakieś 10.000 okresów. Z tego widzimy, że 
dla dokładnego dostrojenia Stenody powin­
ni bylibyśmy ustawiać ten kondensator z 
dokładnością do Vioo stopnia co oczywiś 
cie bez dodatkowego precyzera jest niemo- 
żliwem!
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Co się tyczy teorji działania „S tenod/ ' 
—było wiele najrozmaitszych przypuszczeń.

1) Przypuszczano, że odbiornik ten 
wyzyskuje pasorzytniczą modulację czę­
stotliwościową.

2) Następnie myślano, że na skutek 
bardzo słabego tłumienia kwarcem zachodzą 
tutaj zjawiska modulacji tak  zwanych s ta ­
nów przejściowych.

3) Nakoniec możliwem jest również 
przypuszczenie tak zwanej modulacji fazo­
wej.

Wszystkie te trzy pytania dokładnie
zanalizowałem i obliczyłem i według istnie­
jących leoryj, jeżeli korygujemy w małej 
częstotliwości tony ucięte w wielkiej czę­
stotliwości, to w żadnym wypadku nie zdo­
łamy wyeliminować przeszkody (czy to fa­
li czy to wstęgi bacznej) która trafia w 
przyjmowane widmo. Żadne założenia ma­
tematyczne w tym wypadku nie dały żad­
nego rezultatu.

Oczywiście należy tutaj wyróżniać
pozorną selektywność od rzeczywistej. Jeże­
li będziemy stroili, zm ieniają; naprzykład
strojenie regulatora, to stenoda będzie wy­
kazywała krzywe pokazane na rys. 3, jeżeli 
jednak w bliskości tej krzywej I w granicach 
widma 10.000 okresów (które wydobywamy 
odpowiednio wzmacniając w małej często­
tliwości) mamy przeszkodę, wskazaną strzał­
ką na rys. 3, to przeszkoda ta wyjdzie i 
będzie słyszaną w słuchawce lub głośniku. 
Rzeczywista krzywa selekcji musi zatem 
uwzględnić to zjawisko i jako krzywa ogra­
niczająca pole przeszkód będzie krzywą
0 wierzchołku prostokątnym (mniej więcej)
1 ostro wciętych bokach na szerokości 10 
kl. tak  jak to zaznaczono na rysunku linja- 
mi kropkowanemi IV.

Przeglądając dokładnie literaturę i w ła­
sne opisy eksperymentów dokonanych przy 
świadkach, niestety, przyjść muszę do prze­
konania, że właśnie tak a nie inaczej za­
chowuje się odbiornik Dr. Robinsona. N o­
tabene to poprawianie wysokich tonów jest 
dalece nieidealnem. Jak  twierdzą niektórzy, 
Stenoda ucina wszystko co leży ponad 
3000 okresów częstotliwości modulującej,

W marcowym zeszycie „Radio-News” 
podana jest krzywa wielkości (str. 808) t. zw. 
fidelity curve (rys. 4). Z krzywej tej wi­
dzimy, że na 3000 okresów, tłumienie (w

stosunku do 1500 okr.) wynosi 8 decy­
belów na 4000 okr. zjeżdża do 14 db. No­
tabene krzywa zaczyna się od 60 okresów.

Oczywiście, mając taką ostrą krzywą, 
możemy rzecz jasna rozdzielić stacje in- 
terferujące, ustawiając falę nośną jednej 
stacji tak, żeby wypadła po za krzywą 
rezonansu i to poza krzywą rzeczywistą a 
nie pozorną t. j. na rozstrojenie 6 kc., a dru­
gą tak, żeby jeszcze na tę krzywą trafiała; 
czyli innemi słowami możemy jedną odeb­
rać z jedną wstęgą, a drugą wstęgę ucina­
my razem z przeszkodą.

Powyższe doświadczenie byłoby spec­
jalnie łaWvem, jeżeliby przeszkoda nie była 
modulowaną. Zdaje mi się, że na tem wła­
śnie polegały pierwsze eksperymenty Dr. 
Robinsona, demonstrowane w roku zeszłym

W każdym razie podkreślić należy, że 
np. dla telegrafji, gdzie niezbędną jest 
wstęga tylko 200 okresów, odbiornik taki 
może posiadać pewne znaczenie.

Ponieważ przy takiej selektywności 
ogromną rolę odgrywa stałość fali odbiera­
nej, przeto naturalnem jest, że stacje, któ­
rych fala zmienia się np. naskutek złej s ta ­
bilizacji, będą przez taki odbiornik odbie­
rane, gdyż występować tutaj będzie zjawi­
sko lokalnego zanikania (fadnig).

Jak  wiadomo, przy krótkich falach i 
korespondencji na dalekie odległości, fala 
ulega zmianie naskutek tak zwanego efektu 
Dopplera, t; j. efektu polegającego na zmia­
nie odległości między nadajnikiem i odbior­

nikiem, jeżeli, oczywiście, szybkość tej zmia­
ny jest w pewnym stosunku do szybkości 
światła, identycznej, jak wiadomo z szyb­
kością rozchodzenia się fal e’ektromagne- 
tycznych. Jak  wykazała praktyka, na sku­
tek poruszania się warstwy odbijającej 
(Heavyside‘a) zmiany częstotliwości istot-, 
nie zachodzą, pomimo dokładnej stabilizacji 
nadajników. Z tego względu dla odbioru 
fal na duże dystanse, system rezonatora 
kwarcowego nie nadaje się, gdyż lepiej by­
łoby, żeby czubek był równym na szeroko­
ści jakichś 2 lub 3 kilocykii, a nie 0,2 kc. 
jak w stenodzie.

Nakoniec podkreślić jeszcze należy, że 
sam rezonator kwarcowy silnie zmniejsza 
amplifikację naskutek czego musimy brać 
więcej lamp w pośredniej częstoltiwości; 
oprócz tego filtru dla korekcji wysokich to-
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nów też daje straty; w rezultacie Stenoda Jako eksperyment jednak i dla pew-
musi stosować więcej lamp, niżby to było nych celów, oczywiście odbiornik ten po- 
właściwie potrzebnem. siada duże znaczenie. Inż. J. Plebański.

N o w y krok naprzód w  konstrukcji 
lamp katodow ych

Nowoczesna radiotechnika dąży dziś 
wszekiemi możliwemi drogami do powięk­
szenia zarówno spółczynnika amplifikacji 
jak i nachylenia charakterystyki lamp k a­
todowych, abv w ten sposób zmniejszyć do 
minimum ilość stopni wzmocnienia, konie­
cznej dla poprawego odbioru nawet słab­
szych stacyj radiofonicznych na głośnik. 
Poszczególne fabryki lamp katodowych do­
konały już na tem polu prawdziwego prze­
wrotu drogą wyprodukowania lamp ekra­
nowych i trójsiatkowych. Dalszy rozwój 
lampy katodowej nie poprzestał jednak na 
tych wynikach i rozciąga się obecnie stop­
niowo także i na lampy jednosiatkowe. Dla 
pełnego wysterowania nowoczesnych lamp 
głośnikowych wielkiej mocy, wymagane są 
napięcia zmienne, których normalne lamp> 
jednosiatkowe, pracujące na wzmocnieniu

typów lamp jednosiatkowych, które zarówno 
pod względem nachylenia charakterystyki 
jak i spółczynnika wzmocnienia stoją poza 
wszelką konkurencją. Ze względu na ko­
nieczność stosowania stosunkowo wysokich 
napięć anodowych, które w racjonalny spo­
sób mogą bvć czerpane wyłącznie z sieci 
oświetleniowej, serja omawianych lamp zo­
stała przemyślana jako typy pośrednio żarze- 
ne do odbiorników zelektryfikowanych. Da­
ne charakterystyczne tych lamp pozwalają 
spodziewać się. że iuż w najbliższym czasie 
zastosowanie ich w normalnych odbiornikach 
sieciowych powiększy bezwarunkowo ich 
sprawność w bardzo wysokim stopniu.

Poniżej przytaczamy najważniejsze 
dane charakterystyczne tych nowych lamp 

Jak  widać z powyższych danych, typ 
AR 4101, posiadający nachylenie charakte-

Ar 4101 Ar 495 Ag 495 Al 495

Napięcie żarzenia . . . . 4 4 4 4 V
Prąd ż a rz e n ia ..................................... 1 1 1 1 A
Napięcie anodowe . . . . 50 -  200 150 — 200 150 — 200 100 — 250 V
Ujemne napięcie siatki . 0 — 2 1 — 1,5 4 — 6 5 — 18 V
Normalny prąd anodowy 2,5 4,5 4 20 mA
Nachylenie charakt. 3 5 4 4 mA/V
P r z e c h w y t ..................................... 2,5 1.2 4 10 %
Spółczynnik amplif. 40 85 25 10
Opór wewnętrzny . . . . 13,300 17.000 6.250 2.500 omów
Prąd nasycenia . . . . 150 150 200 200 mA
Odpowiada lampie Philipsa . E 438 — ■ E 424 E 409

„ „ Telefuniren — — REN 904 REN 1104

wielkiej i małej częstotliwości oraz na de­
tekcji, nie mogą im dostarczyć. Jedynem ro­
związaniem byłoby stosowanie w tych stop­
niach lamp ekranowych, co jednak napotyka 
na znaczne trudności natury techniczńej 
w związku z koniecznością stosowania spec­
jalnych układów odbiorczych (wzmacniacz* 
wielkiej częstotliwości, sprzężone przez ob­
wody rezonansowe j t. P-) w których właś­
ciwości amplifikacyjne lamp ekranowycn 
mogą być całkowicie wyzyskane.

Z powyższych względów zaszła konie­
czność znacznego powiększenia zdolności 
amplifikacyjnych jedosiatkowych lamp ka 
todowych. Żądanie to nie było łatwe, gdyż 
konstruktorzy napotkali fu szereg trudności 
związanych ze szkodliwą pojemnością wew­
nętrzną lamp. Po szeregu wysiłków udało 
się fabryce .,Tungsram‘‘ opracować szereg

rsytyki 3 mA/V oraz spółczynnik wzmoc­
nienia —- 40, stanowi pierwszorzędny am 
plifikator wielkiej częstotliwości, detektor 
oraz lampę oporową. Na specjalną uwagę 
zasługuje natomiast lampa detekcyjna AR 
494, której nachylenie charakterystyki osią­
ga niespotykaną dotychczas w lampach tego 
typu wartość 5 mA/V przy 85 krotnem 
wzmocnieniu. Oba zaś typy AG 495 i AL 
495 stanowią idealne lampy małej częstotli­
wości, dające dzięki nachyleniu charakte­
rystyki 4 mA/V kolosalne wzmocnienie piz> 
wzmacniaczach transformatorowych, przy­
czem lampa AL 495 posiada stosunkowo 
dużą moc, dzięki czemu może być stoso,\ant. 
także i jako pośrednio żarzona lampa gło­
śnikowa, odznacząjąc się w tym wypądku 
wyeliminowaniem wszelkich śladów tonu 
sieci.
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Cew ki dwuzakresowe i metody  
ich stosowania

Czytelnicy często w artykułach montażowych spotykali się z 
różnemi metodami przełączania cewek krótko i długo-falowych. Tu 

podajemy Im zestawienie najbardziej używanych metod przełączania 
cewek dwuzakresowych.

W niektórych krajach, posiadających 
stacje długofalowe, a więc w Polsce, Rosji, 
Niemczech, Francji, Holandji, i Anglji, za­

równo dbiorniki o charakterze dalekosię­
żnym jak i lokalnym muszą posiadać urzą­
dzenia pozwalające na obejmowanie stosun­
kowo szerokiego zakresu fal, zamykającego 
się pomiędzy 200 a 2000 metrów. Jakkol­

wiek nie jest rzeczą konieczną aby zakres 
ten został pokryty całkowicie: (wystarczy
urządzić odbiornik tak, aby mógł on od­
bierać stacje, których długości fal leżą po­
między 200 a 600 i 900 a 2.000 metrów) to

Rys. 1 .

jednak powoduje to pewne komplikacje w 
konstrukcyjnem rozwiązaniu tego pro­
blemu.

Jak  wiadomo bowiem wymagana szero­
kość zakresu przy normalnem ukształtowa­
niu obwodów strojnych. złożonych z sa- 
moindukcji stałej i pojemności zmiennej, nie 
daje się osiągnąć przy pomocy jednej cew­
ki, gdyż w takim razie pojemność musiała­
by być zmienna w tak szerokich granicach, 
że z jednej strony utrudniłoby to w znacz­
nym stopniu strojenie odbiorika, z drugiej 
zas, tłumienie obwodów, zwłaszcza na f a ­
lach dłuższych wzrosłoby ni.pomiernie na 
skutek niekorzystnego stosunku pomiędzy 
samoindukcją a pojemnością. Jedyną moż­
liwość stanowi tu stosowanie zarówno sa- 
moindukcji jak i pojemności zmiennej. (U- 
rządzenie takie stosowane jest n. p. w naj­

nowszych typach odbiorników Siemensa). 
W praktyce jednak wymaga to stosowania 
warjometru, sprzężonego na wspólnej osi z 
kondensatorem zmiennym, co jest zarówno 
trudne jak i kosztowne w mechanicznem 
rozwiązaniu, a  do celów radjcamatorskich 
zupełnie się nie nadaje. Poniżej więc omó­
wimy inne metody rozwiązania problemu 
rozszerzenia zakresu odbieranych fal, jakie, 
przedewszystkiem z punktu widzenia radio­
amatorskiego, mogą nas interesować. (Sze­
reg danych tu przytoczonych zaczerpną­
łem z artykułu p. t. „Langwellen und Um- 
schaltspulen ‘, zamieszczonego we wrześnio­
wym numerze ORA na str. 603 i nast.).

Celem uzyskania szerokiego zakresu 
odbieranych fal stosujemy więc zazwyczaj 
w danym obwodzie strojonym dwie od­
dzielne cewki samoindukcyjne, dające się 
dowolnie przełączać przy pomocy odpo­
wiednio urządzonego komutatora. Jedna z 
nich, połączona równolegle z kondensato­
rem zmiennym pokrywa nam zakres od 
200 do 600 m. podczas gdy druga, pozwa­
la nam na odbiór stacyj długofalowych na 
zakresie od 900 do 2000 m. Rozpatrzmy więc 
teraz kolejno różne metody stosowania ce­
wek tego rodzaju oraz zalety i wady róż 
nych systemów ich przełączania. Celem za­
chowania przejrzystości w opisie zjawisk, 
występujących przy takim lub innym ukła­
dzie połączeń, ograniczymy się do rozpa­
trywania jednego tylko obwodu. Uważny 
czytelnik na podstawie tych rozwazań wy­
prowadzi sobie z łatwością odpowiednie 
wnioski, zmierzające do rozwiązania tej 
sprawy w stosunku do kilku grup lub zespo­
łów cewkowych. Niektóre wypadki szcze­
gólne, wymagające bliższego wyjaśnienia, 
omówimy pozatem poniżej szczegółowo.

Bezwzględnie najprostszym i, jakby się 
mogło zdawać, najbardziej celowem, jest 
stosowanie dwuch oddzielnych cewek, przy­
łączonych dowolnie obiema końcówkami
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do kondensatora przy pomocy dwuch jedno- 
biegunowych przełączników Pi i P2 (Rys. 
la). Układ ten pozwala na zachowanie jak- 
najdalej posuniętej separacji obu zakresów 
i uniknięcie wszelkich wzajemnych od­
działywań przy odpowiedniem ustawieniu 
obu cewek względem siebie. Jeśli jeden

Rys. 2.
z biegunów obwodu strojonego połączony 
jest z ziemią (jak to zresztą bywa zazwy­
czaj w większości odbiorników), wówczas 
przełączanie może odbywać się tylko jedno- 
biegunowo, w stosunku do tej końcówki 
cewki, która posiada pełne napięcie wiel­
kiej częstotliwości (końcówka połączona 
z siatką lub anodą lampy). Końcówki zaś 
uziemione cewek mogą być na stałe połączo­
ne ze sobą, jak to widać na rysunku 1. b. 
Jeśli obie cewki nie są ze sobą sprzężone 
samoindukcyjnie lub pojemnościowo, wów­
czas i w tym wypadku wszelkie wzajemne 
oddziaływanie na siebie zostaje wyelimino­
wane. Na pozór zdawć by się mogło, że 
wobec jednobiegunowego tylko przyłączenia 
cewki nieczynnej do obwodu strojonego, 
brak sprzężenia pomiędzy cewkami nie po­
winien mieć decydującego wpływu na osią­
gane wyniki. Tak jednak nie jest, gdyż 
każdy obwód, nawet otwarty posiada swą 
falę własną, uzależnioną od samoindukcji i 
pojemności własnej danej cewki. Ponieważ 
pojemność ta jest niewielka w stosunku do 
pojemności kondensatora zmiennego, przeto 
fala własna cewki długofalowej może zna­
leźć się łatwo w granicach zakresu krótko 
falowego, a wtedy cewka, nawet tylko jed­
nym biegunem włączona do obwodu, .na­
strojonego na zbliżoną falę, lecz sprzężoną 
z nim pojemnościowo lub indukcyjnie, zacz • 
nie intensywnie drgać, pochłaniając przy 
tem energję wielkiej częstotliwości, i wywo­
łując silne tłumienie w obwodzie strojonym. 
Sprzężenie galwaniczne obu cewek, nawet

przy calkowitem ich odsepaiowaniu po- 
jemnościowem lub indukcyjnem jest niesz­
kodliwe tylko w tym wypadku, jeśli połą­
czenie ich dokonane będzie w punkcie ne­
utralnym, a więc uziemionym.

Cechą charakterystyczną przytoczonych 
powyżej układów jest to, że przy odbiorze 
każdego zakresu fal, do obwodu włączona 
jest tylko jedna cewka, podczas gdy druga 
pozostaje bezczynną. Każda z cewek musi 
być więc oddzielnie obliczona na przyna­
leżny jej zakies. Istnieje jednak pozatem 
inne rozwiązanie tego problemu. Możemy 
bowiem cewkę obwodu strojonego obliczyć 
wyłącznie na zakres długofalowy, zaś przy 
odbiorze fal średnich spinać po prostu na 
króko taką część cewki, aby pozostałość 
niespiętych zwojów pozwoliła nam swobod­
nie odbierać stacje w granicach od 200 do 
600 m.

Sposób ten nie daje się jednak w prak­
tyce osiągnąć w swej najprostszej formie, 
gdyż część cewki spięta na krótko stanowiła­
by dla prądów wielkiej częstotliwości obwód 
krótkozwarty, który pochłonąłby większą 
część energji z obwodu. Dlatego też częśc 
krótkozwarlą cewki musimy traktować ja­
ko oddzielne uzwojenie, możlwie jak najle­
piej odseparowane pod względem pojemno­
ściowym lub indukcyjnym od części krótko­
falowej. Układ taki widzimy na rys. 2. 
przyczem, ;ak widać, część zwierana leży 
od strony uziemionego końca cewki.

mnłmn
°) b)

Rys. 3.

Wreszcie stosuje się niekiedy jeszcze 
odwrotną metodę łączenia cewek przy któ­
rej cewkę zakresu długofalowego L2 (rys. 
3a.) spina się na krótko przy pomocy połą­
czonej z nią równolegle cewki Li, której 
wartość musi być tak dobrana, aby samo- 
indukcja wypadkowa obu, połączonych ze 
sobą równolegle samoindukcyj składowych 
odpowiadała warunkom, wymaganym przy



RAD JO-AM  AT  OR POLSKI Str. 377

logiczny układ przy jednobiegunowem od­
łączaniu cewki spinającej.

W obu układach, przytoczonych na rys. 
2 i 3, wartości cewek określa nam nie tylko 
długość odbieranego zakresu fal oraz pojem­
ność kondensatora zmiennego, lecz także 
i ich wzajemny stosunek względem siebie. 
W układzie a rys. 2, cewki są połączone 
szeregowo. Cewkę Li należy więc obliczyć 
na zakres średniofalowy. Cewka L2 stanowi 
tylko cewkę przedłużającą, a samoindukcja 
jej musi być tak dobrana, aby dopiero w 
połączeniu z samoindukcją cewki Li pokry­
wała nam zakres długofalowy. W układzie 
przytoczonym na rys. 3, Cewkę długofalową 
obliczamy tak, aby obejmowała nam naj­
dłuższą falę, jaką pragniemy jeszcze od­
bierać, cewka zaś L2 stanowi znów cewkę do­
datkową, tak  obliczoną, aby łączna samoin­
dukcja wypadkowa obu zwojnic równole­
głych odpowidała zakresowi średniofalowe- 
mu. W artość tej samoindukcji obliczymy 
łatwo na podstawie wzoru:

L L, L2
Porównywując pomiędzy sobą układy, 

przytoczone na rys. 2 i 3, zauważymy, że 
przy pierwszym z nich, dla osiągnięcia za­
mierzonego wyniku, musimy zastosować 
mniejszą ogólną ilość zwojów na obu cew-

Rys. 4.
kach, aniżeli przy układzie drugim. W 
pierwszym bowiem wypadku cewka zakresu 
średnio-falowego pracuje wspólnie z cewką 
długofalową, w drugim zaś, normalnie obli­
czona cewka długofalowa pracuje łącznie 
z większą niż zazwyczaj cewką zakresu 
średniofalowego.

W odbiornikach, w których mamy za­
miar stosować cewki przełączane, według 
układu na rys. 3. Zwojnice długofalowe mu­
szą być wykonane o ile możności bez- 
pojemnościowo.

Przy układach omawianych poprzednio 
i uwidocznionych na rys. 1 i 2, zwojnica 
długofalowa czynna jest tylko przy odbio­
rze fal długich i żadnego wpływu na odbior 
fal średnich wywierać nie może. Metoda jej 
nawijania jest więc mniej krytyczna i uza­
leżniona wyłącznie od warunków, obowiązu­
jących przy odbiorze fal długich.

Podczas gdy dla odbioru fal krótkich 
i średnich stosowane bywają w większości 
wypadków cewki cylindryczne, jednowarst­
wowe, ze względu na łatwość ich wykona­
nia oraz znaczną odporność mechaniczną, 
stosowanie analogicznych cewek dla zakre­
su długofalowego napotyka na trudności ze 
względu na ich znaczne wymiary. Nawet 
przy stosowniu cylindrów o dużej średnicy 
(6 — 7 cm) musimy uzwajać je drutem 
0,10 — 0,15 mm. grubości, jeżeli cewka nie 
ma zbyt wiele zabierać miejsca w kierunku 
pionowym. Z drugiej strony, tak cienki drut 
powoduje nadmierny wzrost oporu omowe­
go cewki, a co za tem idzie i jej tłumienia. 
W większości wypadków stosuje się więc 
dla odbioru fal długich cewki wielowar­
stwowe.

Z pośród wielu typów cewek masowych, 
pierwszeństwo pod względem minimum ko­
niecznej ilości drutu należy oddać cewkom, 
w których długość jest równa wysokości, 
czyli innemi słowy — w których poprzeczny 
przekrój uzwojenia posiada kształt kw adra­
tu. (Rys. 4). Także i obliczanie takich cewek 
jest stosunkowo łatwe. Gdy stosunek śred­
niego promienia cewki R do jej długości 1 
wynosi od 1,5 do 2, natenczas zależność 
samoindukcji cewki L od ilości jej zwojów 
n wyrazi się wzorem:
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L =  21 n2 . R 
Tak np. cewki o wymiarach: ^

mm, dz — 50 mm i 1 =  R : 2 =  10 mm, ilość 
zwojów n obliczymy ze wzoru:

n = V-
co przy wymaganej samoindukcji 2,000,000 
cm da nam w rezultacie około 225 zwojów. 
Jeśli teraz weźmiemy pod uwagę rozporzą-

L
42

Rys. 6.
dzalne miejsce, na którem mamy naszą cew­
kę nawinąć, to przy wymiarach 10 X 10 
mm : 100 mms, otrzymamy przekrój drutu

tu 152 9T 0,45 a po uwzględnieniu 
225

spółczynnika zapełnienia w wysokości 10% 
—około 0,4 mm grubości drutu łącznie z izo­

lacją. Ponieważ zaś, ze względu na korzyst­
ny stosunek samoindukcji do pojemności, 
nawet i przy dość znacznych stratach w 
cewkach, otrzymamy praktycznie stosunko­
wo niewielkie tłumienie w obwodzie długo­
falowym, przeto cewki te nie koniecznie mu­
szą być wykonane ,.bezpojemnościowo“, jak 
się to potocznie mówi. Z tego powodu moż­
na bez obawy stosowe uzwojenia wielowar­
stwowe, nawijane bezładnie, przyczem wza­
jemne oddzielanie od siebie i równe nawi­
janie zwój kolo zwoju jest zupełnie niepo­
trzebne. Lepiej jest jednak w tym wypadku 
zmniejszyć długość cewki na koszt jej wy­
sokości, zbiżając ją w ten sposób do kształ­
tu cewki płaskiej. Tak nawijane zwojnice 
długofalowe, ze względu na znaczną łatwość

i szybkość ich wykonania znajdują szerokie 
zastosowanie w większości odbiorników fa­
brycznych. Wymiary ich bywają zazwyczaj 
następujące: długość 5 — 8 mm, średnica 
wewnętrzna 20 — 30 mm, średnica zewnętrz­
na 40 — 55 mm. Obliczanie takich cewek 
może być z wystarczającem zupełnie w prak­
tyce przybliżeniem, przeprowadzane na pod­
stawie powyżej przytoczonyh wzorów.

Wspomnieliśmy już przedtem kilka­
krotnie, że dla otrzymania poprawnych wy­
ników, cewki obu zakresów nie mogą na sie­
bie wzajemnie oddziaływać. Nie znaczy to 
oczywiście, aby cewki te musiały być usta­
wione w znacznej odległości, przy równo- 
czesnem skręceniu ich osi względem siebie 
o 90°. Przeciwnie, uzwojenia ich mogą na­
wet leżeć w płaszczyźnie zupełnie równole- 
głej, jeśli tylko odstęp pomiędzy zwojnica­
mi będzie utrzymany w dopuszczalnych gra­
nicach. Rys. 5 przedstawia nam schematycz­
nie zespół cewek przełączanych na dwa za­
kresy. Widzimy tu wyraźnie, że zwojnice 
długofalowe umieszczone są od strony uzie­
mionego końca cewek krótkofalowych i to 
w pewnej od nich odległości. Typ ten jest 
łatwy do wykonania i daje doskonałe wy­
niki. Jeszcze lepsze rozwiązanie, stosowane 
wielokrotnie w odbiornikach angielskiego 
pochodzenia, przedstawia nam rys. 6. Cew­
ka ta  jest uzwojona na korpusie z żeberko-

s.

o

0̂ -7 7
i •f

F / £
%

Rys. 7.

wanego trolitu lub bakelitu, przyczem uzwo­
jenie średniofalowe nawinięte jest cylin­
drycznie, zwój przy zwoju. Poszczególne 
zwoje więc, podparte są jedynie przez że­
berka w sześciu punktach obwodu, przebie­
gając pozatem w powietrzu, dzięki czemu 
straty w takiej cewce są praktycznie zniko­
me. Cewki zakresu długofalowego, nawi­
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n ię te  są rów nież  u  d o łu , jak o  p ła sk ie  cew ki 
m asow e, k tó ry ch  zw oje leżą  w nacięc iach  
w y to czo n y ch  lub  w y p iło w an y ch  w  p o szcze ­
gó ln y ch  żeb rach  cy lin d ra . U zw ojen ie  s ia t ­
kow e m ożna p rz y  tem  rozb ić  ła tw o  n a  k ilk a  
sek cy j, sk u tk iem  czego n ie ty lk o  u d a  się 
n a m  ła tw o  pom ieśc ić  p o trze b n ą  ilo ść  d o s ta ­
teczn ie  g rubego d ru tu , ja k  rów nież  zm n ie j­
szyć  zn aczn ie  tą  d ro g ą  szkod liw ą  p o jem ­
no ść  w ła sn ą  cew ki.

S p e c ja ln ą  k o n s tru k c ję  zesp o łu  cew ek 
d la  o d b io rn ik a  reak cy jn eg o  bez w ie lk ie j 
czę s to tliw o śc i w idz im y  na  rys, 7. D zięk i o d ­
po w ied n iem u  u m ieszczen iu  cew ki r e a k c y j­
ne j, w y s ta rcz y  zas to so w ać  ją  jak o  w spó lną  
d la  obu zak resów . U zw ojen ie  re a k c y jn e  w in ­
no  w ięc być p rzy sto so w an e  zasad n iczo  do 
z ak re su  d ługofalow ego  i n aw in ię te  tu ż  p rzy  
d łu g o fa lo w e j cew ce s ia tk o w ej. N a halach

śred n ich  o stro ść  o d d z ia ły w an ia  tej cew ki ł a ­
godzi się  z jed n e j s tro n y  p rzez  jej lu źn ie j­
sze  sp rzężen ie  z n aw in ię tą  n ieco  d a le j cew ­
k ą  śred n io fa lo w ą  s ia tk i, z  d ru g ie j zaś— p rzez  
pew ne p o ch łan ian ie  en erg ji re a k c y jn e j p rzez  
k ró tk o z w a rtą  cew kę d ługofalow ą. J e ś l i  z re ­
zygnu jem y  p rzy tem  z o d d zie lnego  u zw o je ­
n ia  an tenow ego p rzez  p rz y łą cz a n ie  a n ten y  
do  o d p ro w ad zen ia  śred n io fa lo w ej cew ki 
sia tk o w ej, to zesp ó ł ta k i  b ędziem y  m ogli 
p rz e łąc z ać  z z ak re su  n a  zak res, p rz y  po m o ­
cy n a jp ro s tsze g o  p rz e łączn ik a , jak im  je s t 
jednob iegunow y ' zw ieracz . K o rzy stn ie j je s t 
jed n a k  uw zg lędn ić  p rz y  tem  odd z ie ln e  
uzw ojen ie  an tenow e, sp rzężo n e  in d u k cy jn ie  
z obw odem  s ia tk i i p rze łączan e  p rz y  p o m o ­
cy d rug iego  b ieguna  p rze łączn ik a .

W ł o d z i m i e r z  J  u n o s z ą - S t ę p o w s k i .

Radjo heroldem ichtjoolgji
Sto czn ie  an g ie lsk ie  w C ha th am  w y b u d o ­

w a ły  osobliw y, w p ro s t w y ją tk o w y  o k rę t. 
J e s t  to  p a ro w iec  o cean iczn y  o p o jem ności
3.000 ton . C h rzest o k rę tu  o d b ęd z ie  s ię  w 
p rzy sz ły m  m iesiącu , n a  k tó ry m  s ta te k  ma 
o trzy m ać  nazw ę „H . M. S. C h a llen g er” . N a  
p o k ła d z ie  p a ro w ca  za in s ta lo w an o  bogato  
z a o p a trz o n e  w  p rz y rz ą d y  lab o ra to r ju m  h y ­
d ro lo g iczn e  U czeni dy sp o n o w ać  b ęd ą  n a j-  
now szem i a p a ra ta m i, sz tabem  nurków , son ­
dam i, k ilk o m a  h y d ro p lan a m i i w ie lk ą  s ta c ją  
o d b io rcz o -n ad a w c zą , ra d io te le g ra f ic z n ą  i r a ­
d io fo n ic zn ą .

Co sk ło n iło  A ng lję , a  śc iślej m ów iąc, 
B ry ty js k ie  M in is te rs tw o  R ybo łóstw a, do  w y ­
b u d o w a n ia  tego  o k rę tu ?  S tw ie rd zo n o  o to , że 
M orze  P ó łn o cn e  —  n a jo b fitsz y  jeszcze do 
n ied aw n a  re ze rw o a r ryb , z a sp a k a ja ją c y  o l­
b rz y m i ry n e k  an g ie lsk i —  p o p ro stu  zo sta ł 
p rz e trze b io n y  a  jak  p rz y p u szc z a ją  h y d ro lo ­
gow ie... w y s tra szo n y . T a  h y p o teza  zas łu g u je  
•w dużym  s to p n iu  n a  w ia rę , o d k ąd  s ta ło  się  
uczonym  w iadom o, ja k  m ało  w is to c ie  w ia ­
dom o im o p raw ach  rząd zący ch  życiem  fau- 
aiy m orsk ie j.

„H. M . S. C h a llenger w z ią ł na  sieb ie  
w ie lk i obow iązek. Je g o  w y ja zd  n a  ocean, 
d o k ą d  —  ja k  są d z ą  —  u c ie k a  ry b ia  m ięd zy ­
n a ro d ó w k a  z M o rza  Pó łnocnego , n a s tą p i w 
p o c zą tk a c h  w rz eśn ia  ro k u  b ieżącego.

W sz y s tk ie  c iek aw e  sp o s trz e że n ia  czy ­
n io n e  b ezp o śred n io  z p a ro w ca  lu b  o trzy m y ­
w ane  od lo tn ik ó w  i nurków , s ta c ja  ra d io fo ­
n icz n a  z „ C h a llen g e ra ” n ad aw ać  b ę d z ie  s ta ­
c ji w  D av en try , k tó ra  p rz ek a że  echa  z n ie ­
zn an y ch  g łęb in  o cean icznych , m iljonom  r a ­
d io s łu ch a cz y  an g ie lsk ich , ta k  b a rd zo  w czu- 
w a jący ch  się  w  p o tęg ę  m orza. Pew ne je d ­
n a k  w iad o m o ści o w ażnem  zn aczen iu  gospo- 
d a rczem  p o w ęd ru ją , jak o  ta je m n ice  h a n d lo ­
we, ty lk o  do za in te re so w an y ch  u rzęd ó w  a n ­
gielsk ich .

R a d jo  o d d a je  p rzem ysłow i ryback iem u  
ogrom ne u słu g i n a  całym  św iecie . R ów nież 
i w śró d  p o lsk ich  ry b ak ó w  k o m u n ik a ty  m ete- 
o rog iczne  n a d aw an e  p rzez  s ta c ję  ra szy ń sk ą  
zy sk a ły  sobie dużo  słu ch aczó w  in fo rm u jąc  
lu d n o ść  naszego  w y brzeża  o p rzeb iegu  p o ­
gody.
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Prostownik prądu trójfazowego
F i l t r a c j a  p r ą d ó w  s ł a b y c h  i  o  n i e z b y t  W y s o k i e m  n a p i ą c i u ,  z  j a -  

k i e m i  m a m y  d o  c z y n i e n i a  w  o d b i o r n i k a c h ,  j e s t  d o s y ć  ł a t w ą ,  w  m i a r ę  

z w i ę k s z a n i a  s i ę  j e d n a k  s i ł y  i  n a p i ę c i a ,  t r u d n o ś c i  i  k o s z t o w n o ś ć  i n s t a ­

l a c j i  s z y b k o  r o s n ą ,  t a k  ż e  j u ż  n a w e t  p r z y  r a d j o f o n i c z n y c h  n a d a j n i ­

k a c h  r a d j o a m a t o r s k i c h ,  f i l t r a c j a  n a s t r ę c z a  z n ą c z n e  t r u d n o ś c i  i  k o s z ­

t a .  W o b e c  t e g o  p r a k t y c z n i e j  j e s t  z a s t o s o w a ć  d o  p r o s t o w a n i a  p r ą d  

t r ó j f a z o w y ,  d z i ę k i  c z e m ą  s k u t e c z n o ś ć  f i l t r a c j i  p r z y  z a s t o s o w a n i u  3 - c h  

k e n o t r o n ó w  z w i ę k s z a  s i ę  9 - c i o k r o t n i e ,  a  p r z y  6  k e n o t r o n a c h  — 3 6 -  

k r o t n i e .

O trzy m an ie  dobrego  „ d c “  (d ire c t cur- 
ren t) do  z a s ila n ia  n ad a jn ik ó w , d la  w ielu  
om ‘ów k o rz y s ta ją c y c h  z  u słu g  sieci p rą d u  
zm iennego, a  n ie  m ający ch  du ży ch  ś ro d ­
ków  n a  zb u dow an ie  odpow iedn iego  filtru , 
je s t z ag ad n ien iem  z d z ied z in y  b a jek .

A  je d n a k  ro z p o rz ą d z a ją c  n aw et b a rd zo  
s ła b iu tk im  filtre m  m o żn a  u z y sk a ć  fdobry 
„ d c “ —  z pom ocą  ra d io a m a to ro m  p rz y ch o ­
d z i tu  p rą d  tró jfazo w y .

W  zw y k ły m  tra n s fo rm a to rz e  jed n o fa ­
zow ym  m am y jed n o  uzw ojen ie , k tó re  m o­
żem y w y zy sk ać  d la  d w u k ierunkow ego  p ro - 
s to so w an ia  p rą d u  zm iennego —  w tran s fo r  
m a to rze  tró jfazo w y m  m am y trz y  u z w o je ­
n ia  (jed n o  d la  k a żd e j fa zy ): n a p ię c ia  w
u z w o jen iac h  są  z su n ię te  w zględem  siebie 
w fazie  o 120°.

J e ś l i  u zw o jen ia  t ra n s fo rm a to ra  t r ó j ­
fazow ego p o łączy ć  z so b ą  p u n k tam i śro d - 
kow em i uzw ojeń , to  o trzy m am y  sześć  faz 
z su n ię ty ch  w zględem  sieb ie  o 60°

R y s .  1 .  P r o s t o w n i k  j e d n o f a z o w y ,  j e d n o ­
s t r o n n y .

R y su n ek  1 —  to  sch em at zw yk łego  
k e n o tro n u  jed n o k ie ru n k o w eg o , ry su n e k  2— 
p ro sto w n ik a  dw uk ierunkow ego  p rą d u  je d ­

nofazow ego, n a to m ias t ry su n k i 3 i 4 po d a ją .

o o

R y s .  2 .  P r o s t o w n i k  j e d n o f a z o w y ,  d w u ­
s t r o n n y .

sch em a ty  p ro sto w n ik ó w  p rą d u  tró jfa z o w e ­
go. P o za tem  n a  k ażdym  ry su n k u  są  z a z n a ­
czone u  d o łu  p rą d y  o trzy m an e  po w y p ro ­
stow aniu .

N ie  b ęd ę  się  za trzy m y w a ł n ad  p ra c ą  
p ro sto w n ik ó w  jed n o fazo w y ch , zn an y ch  już  
d o b rze  czy teln ik o m  R A P , za jm ę  się  n a to ­
m iast o d ra zu  p ro s to w n ik am i p rą d u  t r ó j ­
fazow ego.

J a k  w iadom o, lam p a  k a to d o w a  p rz e ­
p u szcza  p rą d  jed y n ie  w ów czas, gdy  n a  je j 
an o d zie  m am y z n ak  d o d a tn i.

P rzy p u śćm y , że  w  d an e j chw ili n a  a n o ­
dz ie  p ierw szej lam p y  (rys, 3 ) m am y 
,,p lus : lam p a  ta  p rzew o d z i w ięc  prąd*. 
k tó ry  p ły n ie  p rzez  jed n o  z w tó rn y ch  u z~
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w o je ń  tra n s fo rm a to ra , p u n k t zerow y i w 
te n  sposób  p rz e d o s ta je  się  do  obw odu zew ­
n ę trzn eg o .

S ta n  trw a  p rzez  p rzec iąg  po ło w y  je d ­
n eg o  okresu , a le  po %  o k re su  o trz y m u je ­
m y „ p lu s“  n a  an o d z ie  d ru g ie j lam py, za  
d a ls z ą  zaś  Y  częśc ią  o k re su  —  i n a  an o d zie  
trze c ie j lam p y , w reszcie  po n a s tęp n e j %  

o k re su  ,,p lu s“  p o w raca  na an o d ę  p ie r ­
w szej lam py, poczem  p ro ces p o w ta rza  się  
d a  capo . W  w y n ik u  o trzy m u jem y  p rąd , 
w y k re s , k tó reg o  je s t p o d an y  n a  rys. 3. 
K ie ru n k i p rą d ó w  są p o k azan e  n a  w szy s t­
k ich  ry su n k a ch  z a  pom ocą  s trz a łek .

W  p rz y p a d k u  szjeściofazow ego p ro ­
s to w n ik a  p ro ces je s t an a log iczny , z tą  je ­
d y n ie  różn icą , że k a ż d a  n a s tę p n a  lam p a

>OX)0(
R y s .  3 .  P r o s t o w n i k  t r z y f a z o w y .

z a c z y n a  p rco w ać  n ie  po  Y t  części ok resu , 
a le  po  1/a t. i. n ie  po  120° lecz  po  60°.

R o z p a tru ją c  k rz y w e  p rąd ó w  po  w y ­
p ro s to w a n iu , w id z im y  że w p rz y p a d k u  
jed n o k ie ru n k o w eg o  p ro sto w a n ia  o trz y m u je ­
m y jed n ą  zm ianę  p rą d u  w  ciągu jednego  
o k re su  czy li innem i słow y  —  50 zm ian  w 
c iąg u  sekundy . P rz y  p ro s to w an iu  dw u- 
k ieru n k o w em , zm ian  p rą d u  m am y j iż 
50 X  2 -  100. W  p rz y p a d k u  p ro sto w an ia  
tró jfazo w eg o  m am y 50 X  3 =  150 zm ian 
w  ciągu sek u n d y , p rz y  p ro s to w an iu  sześciu- 
faz  —  50 X  6 =  300 zm ian  w  ciągu sekundy .

W  te n  sposób, w idzim y, że c z ę s to tl i­
w ość  p rą d u  w y p ro sto w an eg o  zw ięk sza  się  
w ra z  ze zw iększen iem  się liczby  faz p ro ­

sto w n ik a ; ta k  sam o zw ięk sza  się  i p o ­
w ie rzch n ia  z ak re ś lo n a  p rzez  k rzy w ą  p rą d u , 
t. j. je j s ta ła  sk ład o w a . Z ak ład am y , że p ro ­
s to w an ie  w e w szy s tk ich  fazach  jes t n a jz u ­
pe łn ie j sym etryczne .

R y s .  4 .  P r o s t o w n i k  s z e ś c i o f a z o w y .  ( P r z e ­
w ó d  a n o d o w y  o s t a t n i e j  l a m p y  n i e  j e s t  p o ł ą ­
c z o n y  z  p r z e c i n a j ą c y m  go p r z e w o d e m  p o ­

z i o m y m ) .

Z astanów m y się  te ra z  w jak ic h  w a ru n ­
k ach , p ra c u ją  f i ltry  w e w szy s tk ich  w yżej 
om ów ionych w y p a d k ac h . J a k  w iadom o z a ­
dan iem  f iltru  jes t o d d z ie len ie  s ta łe j  s k ła ­
dow ej od sk ład o w ej zm iennej. Cel pow yż­
szy z o s ta je  o s iąg n ię ty  p rz ez  szeregow e w łą ­
czen ie  w  obw ód p ro s to w n ik a  o p o ru  in d u k ­
cy jnego  (d ław ik a) o ra z  ró w n o leg le  —  o p o ­
ru  po jem nościow ego  (k o n d e n sa to r) . O pór 
p ierw szy  je s t d ro g ą  d la  s ta łe j  sk ład o w e j — 
d ru g i d la  zm iennej.

F i l t r  p ra c u je  tem  lep ie j, im  w iększy  
jes t s to su n e k  o p o ru  in d u k cy jn eg o  do  op o ru  
po jem nościow ego . O p ó r in d u k cy jn y  o k re ś ­
la  się  iloczynem  (q L  , o p ó r po jem nościow y

ilo razem  ^ 7  gdzie  L — w sp ó łczy n n ik

sam o in d u k c ji d ła w ik a  w  hen rach , C —  p o ­
jem ność k o n d e n sa to ra , (0 =  2 z i ' ,  Z  —  3,14; 
f — często tliw o ść  w okr/sek .

In acze j m ów iąc, o p ó r po jem nośc iow y  
je s t o d w ro tn ie , a  in d u k cy jn y  w p ro s t p ro p o r ­
c jo n a ln y  do  często tliw o śc i. S to su n ek  ty ch  
o p o ró w  w ynosi

^=<0 L wC =  2 -  fL. 2* fC =  f2 (4* 2L C) 

coC
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W ie lk o śc i w n aw iasach  od p ro s to w n ik a  n ie 
są  z a leżn e  —  n a to m ias t z a leżn a  je s t  c zęsto ­
tliw ość  f. J e ś l i  p rz y  p ro s to w an iu  jed n o - 
k ierunkow em  f2 — 502, to  p rz y  d w u k ie ru n - 
kow em  f2 =  (50 X  2)2 — 502 . 4; p rz y  tró j - 
fazow em  f2 =  (50 . 3 }2 z= 502 . 9, p rzy  
sześciofazow em  f2 = : (50 . 6)2 — 502 . 36.

N a p o d staw ie  pow yższych  ro zw ażań  
m ożem y tw ierd z ić , że ten  sam  f iltr , jeś li

R y s .  5 .  T r a n s f o r m a t o r  t r z y -  w z g l .  
s z e ś c i o f a z o w y .

chodzi o o d d z ie len ie  s ta łe j sk ład o w ej od 
zm iennej, p rz y  p ro sto w an iu  sześciofazow em  
d a  36 ra zy  lepszy  e fek t niż p rzy  p ro s to w a ­
niu  jed nok ierunkow em , znów  p o d  w a ru n ­
kiem  sym etry czn eg o  obc iążen ia  faz.

T ran s fo rm a to ry  tró jfa zo w e  w y rab ian e

są  różn ie , n a jczęśc ie j jed n a k  u ży w an a  jest 
k o n s tru k c ja  p o k a za n a  n a  rys. 5. R azem  p o ­
s ia d a  trz y  ram io n a , n a  k tó ry c h  o sa d z a  się  
po jed n e j szpuli.

K a żd a  szp u la  p o s ia d a  u zw ojen ie  p ie r ­
w otne, n a  nim  u zw ojen ie  w tó rn e ; w w y p a d ­
ku p ro s to w a n ia  tró jfazo w eg o , uzw o jen ia  
w tó rn e  w szy s tk ich  faz  są  p o łączo n e  w  
gw iazdę, w w y p ad k u  sześciofazow ego —  
u zw o jen ia  p o w inny  p o sia d ać  o d p ro w a d ze n ia  
ze ś ro d k ó w ; o d p ro w ad zen ia  są  p o łączo n e  
ze sobą. P on iew aż  w aru n k iem  zasad n iczy m  
d o b re j p ra c y  p ro s to w n ik a  je s t jed n ak o w e  
obciążen ie  w szy stk ich  faz, w ięc k a ż d a  z 
trze ch  cew ek  p o s ia d a  po  jed n em  uzw o jen iu  
d la  ż a rz en ia  k en o tro n ó w ; te  u zw o jen ia  z r e ­
g u ły  są  p o łączo n e  w gw iazdę, p rzy czem  
„ p lu s“  b ierze  się  z p u n k tu  zerow ego g w iaz­
dy.

Sześc iofazow y p ro s to w n ik  jes t m ało  
k ło p o tliw y  i d a je  ta k i  d o b ry  „ d c “ , że w ar-  
toby  by i n asi om ‘y za in te re so w a li się  n iem i 
w ślad  za  sw em i ko legam i z zag ran icy .

E u g .  J .

D O M  R A DJO  WYSYŁKO WY „ M E T R O N "  K. Z. L E W I C K I E G O
W ARSZAW A— ŻOL1BÓŻ, PL. WILSONA— USTRONIE 2, TEL. 348-58 P.K.O. 22.970

DLA PROWINCJI
najlepiej,  n a j t a n i e j ,  najprędzej  
je s t  sprow adzać  rad josp rzę t  z „M ETRO NA“

W Y S Y Ł K A

O D W R O T N I E !
(po wpłaceniu  na nasze  konto  PK O  22.970 
na leży tośc i  za radjosprzęt-)-2 zł, na p rze ­
syłkę,  lub za „pobraniem  poczt." ,  t . j .w te n  
sp o só b ,  że l is tonosz  p rzynoszący  paczkę 

inkasuje  zarazem n a leży to ść  za nią.) 
Szczeg ó ło w y  ka ta log  w yjdz ie  ok.30.X. 1931

! ! !  C E N Y  ! ! !

A d a p t e r  g ł o ś n i y  i c z y s t y ................................ z ł .  12.50
G ł o ś n i k  s r e b r n y  S y r e n a  w y j ą t k o w a  . . „ 4 9 .—  
L a m p a  4 v o l t .  0.0G A d e t e k t .  „ K r e m e n e t z k y "  „ 4.50  
L i n k a  a n t e n o w a ,  n o r m a l n a ,  5 0  c m .  - . „ 4 .50  
K o n d e n s a t o r  o b z o t .  m i k o w y  O R S O  5 0 0  c m . „  3 ,50  
M e m b r a i n a  g ł o ś n i k o w a  s i l n a  i c z y s t a  . . „ 14.—
O p o r n i k i  ż a r z e n i a  10, 12, 20 o m ............................. — .90
P o t e n c j o m i e r z e  G a m a  400- 600  o m ,  . . . „ 4.50  
P r o s t o w n i k  d o  ł a d .  a k u m u l a t .  4 v .  0,6 A .  . „ 47.50 
S k a ł k a  z e  s t r z a ł k ą  ( b e z  ś r u b k i )  . . . . „ — .10 
S k a l a  n i k r o m e t r y c z n a  „ E M K ^ B E “ . . . „ 4 .50
S ł u c h a w k i  „ P o l m e t “ ................................................... * 15.—
T r a n s f o r m a t o r  A V A ,  P o l t o n  l u b  E R A 1 T  . „ 13.  sO

B 9 9 I  >• t .  d ,  i .  t .  d.

| g | C E W K ,  (KITY)

K o m p e n s a d y n a ................................zł. 19.50 ______
a  n-9 , . _ 14.50 

H e t e r o - U l t r a d y n a  ( T r a n s f o r m a -  (*> '£*  I j J  
t o r v  i o s c y l a t o r y  s o e c i a l n e )  i . t . p .  9 7 .—  L  

G O T O W E  —  N A  Z A M .  w  24 g o d z .  V J » o i  
C e n n i k  s p e c j a l n y .

D Ł A W I K I  w.c.
G T  550 - j e d w a b ,  e k r a n o w y  z ł .  11.80 

„ e m a l j a  „ „ 9.50  
. A N  1800 j e d w a b  n o r m a l n y  „ 13,80 
J  „ e m a l j a  „ „ 11,50

a n d 7 Iża d a ć  o s o b n e o o  c e n n i k a !

WIELKI WYBÓR 1 T A N I E J  C A 0  |
niż w innych firmach! o*



P H IL IP S  s M I N I W A T T r
CZAS ZAMIENIĆ STARE LAMPY NA NOWE Pros imy o nadesłanie  kuponu

R A P.

Uprzejmie proszę o bezpłatne zade­
monstrowanie kompletu lamp P h i­
lips „M I N I W A T T “ w moim 
lampowym odbiorniku marki
....................  wyposażonym obecnie

W lam py ..........................................

Imię i nazwisko  ............................

D o k ła d n y  adres .

DO

P olsk ich  Z akładów

P H IL IP S
R a d j o  1

W a r s z a w a  

K a r o l k o w a  3 6  44 .

m___________________________________________________

' SILNE STACJE NADAWCZE *
WYMAGAJĄ LAMP ODBIORCZYCH 

WIELKIEJ MOCY

Zawiłe obliczenia,  uciążliwe p o ­
szukiwania,  t rudne  pomia ry  i p róby 
t rwałości ,  musi  p rzebyć  każdy  nowy 
typ lampy Phil ipsa,  zanim laboratorja 
Phi l ipsa  zaakceptu ją  jego produkcję.

Uczeni zakończyli  swe badania.  
Nowe  lampy Phil ips „MINIWATT" 
wyruszyły na p o dbó j  świata.  Nowe 
lampy Phi lips  „MIN IW AT T" o wiel­
kiej m oc y  są pr zys to sow ane  do o d ­
b io ru  nowych si lnych stacyj n a d a w ­
czych Euro py .  L a m p y  Phil ipsa „Mi- 
N IW A TT"  nadają się do każdego o d ­
biornika

PORADY 
W W Y B O R Z E  O D P O W I E D N I C H  

L A M P  OTRZY MAĆ M O Ż N A  
W KAŻDYM S KŁ ADZ IE  

R A D J O W Y M
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Uniwersalna krótkofalówka
A u t o r  o p i s u j e  p o m y s ł o w o  w y k o n a n y  p r z e z  s i e b i e  a p a r a t ,  k t ó r y  

s ł u ż y  j a k o  e k s p e r y m e n t a l n y ,  k r ó t k o f a l o w y  n a d a j n i k  i  o d b i o r n i k ,  p o ­

z w a l a j ą c y  n a  s t o s o w a n i e  r ó ż n y c h  k o m b i n a c y j  z  a n t e n a m i ,  s p r z ę ż e ­

n i a m i  i  m o d u l a c j ą  r a d j o f  o n i c z n ą ,  a  p o n a d t o  m o ż e  p r a c o w a ć  j a k o  

z w y k ł y  o d b i o r n i k  r a d j o f o n i c z n y  o r a z  j p k o  W z m a c n i a c z  g r a m o f o n o w y  

i  p r z y m i k r o f o n o w y .

U n iw ersa ln a  k ró tk o fa ló w k a  b y ła  z a p ro ­
jek to w a n a  p rzed ew szy stk iem  jak o  a p a ra t  
p rzen o śn y , d o św iad cza ln y . Pom im o to  c a ­
ło ść  jed n o czy  w sob ie  szereg  członów  ró ż ­
noro d n eg o  zas to so w an ia .

P o s ia d a cz  u n iw ersa ln e j k ró tk o fa ló w k i 
m a m ożność:

1) N ad aw ać  te le g ra ficz n ie  lub  fo n icz ­
nie, u ży w ając  m o d u lac ji s ia tk o w ej lub  a n o ­
dow ej.

le j a n te n y  z uziem ien iem  (M arco n i), a n ten  
z  n iep ro m ien iu jącem  dopro w ad zen iem , jan  

L evy lub  Z eppelin , w reszc ie  a n ten y  F u chsa .
C ałość  a p a ra tu  z a jm u je  n iedużo  m ie j­

sca, gdyż w y m iary  jego (bez sk rzy n k i) w y ­
noszą  za led w ie  350 mm X 250 mm p rz y  
g łęb o k o ści 100 mm. T a k  m ałe  w y m iary  d a ­
ły  się  osiągnąć  d z ię k i ro c jo n a ln em u  ro z p la ­
now an iu  w p o łączen iu  z w yzyskan iem  m ie j­
sca. 'iff

R y s .  1 .  W i d o k  a p a r a t u  z  z e w n ą t r z .

2) O d b ie rać  s ta c je  k ró tk o fa lo w e  te le ­
g ra ficzn e  i te le fon iczne .

3) O d b ie rać  n o rm aln y  rad jo fo n .
4) R ep ro d u k o w ać  p ły ty  gram ofonow e 

lu b  m ow ę p rz e z  g łośn ik .
5) D ołączyw szy  o d b io rn ik  d e te k to ro w y , 

o d b ierać  s ta c ję  m ie jscow ą n a  g łośn ik .
Co do an ten , to  p rzew id z ian e  są  w szy s t­

k ie  m ożliw e k o m binac je . M ożna użyć zw yk-

P rz e jd ź m y  do  sch em atu , k tó ry  w idzim y 
na  rys. 2 . J e ś l i  chodzi o część  n ad aw czą , to  
w ybór u k ła d u  n ie  p rz e d s ta w ia ł tru d n o śc i. 
P ro s ty , pew ny  i p rz e jrz y s ty  sch em at d la  n a ­
d a jn ik a  n ied u żej m ocy — to  ty lk o  u k ła d  
z kw arcem . C enę k u p n a  k w arcu  w  z u p e ł­
ności k o m p en su je  p ięk n y  ton , o raz  pew na, 
s ta ła  fa la  naszego  n a d a jn ik a .

W śró d  ró żn y ch  u k ład ó w  z kw arcem
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zo sta ł w y b ran y  jed en  z n a jp ro s tszy c h , a  z a ­
razem  jed en  z n a jp ew n ie jszy ch , zn an y  pod  
nazw ą  iP earsa , H u th -K u h n a  lub  też  „T u n ed  
P la tę — T u n ed  G rid “. W aru n k iem  jego d z ia ­
ła n ia  je s t z e s tro jen ie  (rezonans) obw odów  
sia tkow ego  i anodow ego. U k ła d  te n  m oże 
d z ia ła ć  oczyw iście  i bez k w arcu . O bw ód 
sia tk o w y  m oże zaw ie rać  w ted y  cew kę o d ­
p o w iedn io  d o b ra n ą  d la  fa li, n a  k tó re j ch ce­
m y p raco w ać  lub  też  obw ód s tro jo n y , z ło ­
żony  z cew ki i k o n d e n sa to ra . W  p ierw szym  
w y p a d k u  b ę d z ie  to  u k ła d  zn an y  zag ra n ic ą  
nod  n azw ą „ T u n ed  P la tę — F ix e d  G rid “  (1 . 
P . F . G .), w d rug im  — k lasy czn y  T. P . T. G, 

U ży w a jąc  kw arcu , d a jem y  ró w n o leg le  
o p ó r 5000 lub  10000 om ów, ew en tu a ln ie  d ła ­
w ik  o fa li w ła sn e j pon iże j lub  pow yżej fa li

p rą d u  do  50 m iliam perów . Ż arzen ie  lam p 
w łącza  w y łączn ik  W  . P rz y  n ad aw an iu  te- 
leg raficznem , p rzery w am y  p rą d  anodow y 
k luczem  w łączonym  do  g n iazd ek  z p rzo d u  
p ły ty  fro n to w ej. Z asilan ie  a n o d y  ró w n o le ­
głe, p rzez  d ław ik  Dh>. O bw ód d rg a ją c y  jes t 
o d d z ie lo n y  od  n a p ię c ia  k o n d en sa to rem  o 
do b ry m  d ie le k try k u  C3 i n ie  je s t  p o d  n a ­
p ięciem . M ożna  tu  rów nież  zas to so w ać  z a ­
s ilan ie  szeregow e, w ted y  d ła w ik  n ie  jest 
kon ieczny , obw ód d rg a ją c y  b ęd zie  p o d  n a ­
p ięciem , a  k o n d e n sa to r  s ta ły  C3 b ęd z ie  w łą ­
czony  m iędzy  m inus i p lu s n a p ię c ia  a n o d o ­
wego. U żyw ając  s te ro w an ia  kw arcem , k o n ­
d e n sa to r  C2 m oże być jak n a jm n ie jszy , n a to ­
m ias t cew ka L2 p o w in n a  m ieć dużo zwoi. 
D la  k o n tro li o scy lacy j m ożna w łączyć  (w

k ry sz ta łu . P rz y  te le fo n ji (m o d u lac ja  s ia t ­
kow a) lep ie j użyć  d ła w ik a ; p rz y  m o d u lac ji 
an odow ej n iem a  to  znaczen ia .

K ry sz ta ł  pow in ien  być w y łą cz a ln y  (w y­
łąc zn ik  W i) a b y  n ie  p rz e sz k a d z a ł p rz y  o d ­
b iorze . T ra n s fo rm a to re k  m o d u lacy jn y  zab o cz . 
n ik o w an y  k o n d e n sa to re m  je s t w łączony  
w szereg  z k ry sz ta łe m  i d ław ik iem  i m oże 
być zw ie ran y  w y łączn ik iem  W 2. M a to  m ie j­
sce p rzy  p ra c y  k luczem  (te leg ra fja )  i m a na 
celu  n iep o g a rszan ie  to n u  s ta c ji. M ik ro fon , 
czy li z w y k ła  w k ła d k a  te le fo n iczn a  (m ie j­
scow a b a te r ja )  w  op raw ce , w łączo n y  do 
g n iazd k a  n a  fro n to w ej p łycie . J a k o  b a te r ji  
m ik ro fonow ej, u ży to  te j sam ej b a te r ji  ż a ­
rzen ia . L ep iej d ać  w  szereg  z m ik ro fonem  
o p ó r z n ik ie lin y  Ri, o g ra n ic za jąc y  n a tężen ie

szereg) w obw ód d rg a ją c y  m a łą  żarów kę, 
lecz  n ie  je s t to  ekonom iczne, szczególn ie  
p rz y  n a d a jn ik u  o ta k  m ałe j m ocy. N a jle ­
p ie j d a ć  ró w no leg le  do  cew ki i k o n d e n sa to ra  
m a łą  neonów kę (N ). N a jo d p o w ied n ie jszą  
je s t  m in ja tu ro w a  neonów ka firm y  O sram  ty ­
p u  T i (p o b ie ra ją c a  za led w ie  jed n ą  d w u d z ie ­
s tą  w ata) o w y m iarach : d łu g o ść  28 mm, 

ś re d n ic a  12  mm. (N o rm aln ie  d la  w łączen ia  
jej do  sieci 120 v p o trzeb n y  je s t  o p ó r d o ­
d a tk o w y  60000 om ów ). N eonów ka d a je  nam  
s ta łą  i pew ną k o n tro lę  p ra c y  n a d a jn ik a .

A m p ero m ierz  an ten o w y  m ożem y zw ie­
ra ć  (g n iazd k a  n ad  am p erom ierzem  Z).

S p rzężen ie  m iędzy  cew ką L i i L2 jest 
w y k o n an e  w  sposób  skokam i zm ienny. T rzy  
p a ry  g n iazdek , po łączo n y ch  rów nolegle , p o ­
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zw ala ją  na  w staw ien ie  cew ki Li w trzech  
ró żn y ch  od leg ło śc iach  od cew ki L2 (a z a ­
tem  trz y  ro d z a je  sp rzężen ia ; słabe, śred n ie  
i silne). J a k o  d ru t  m ożna  użyć m ilim etrow y  
lub  też  licę. D ane poszczegó lnych  e lem en­
tów  n a d a jn ik a  (zak res 40 m etro w y ):

Li —  śre d n ica  4 cm, 3 lub  7 zwoi 
1 z a leżn ie  od  an ten y )

B

O

C O

0  -o

WOJTEK

\  i

V i
K O S T E K  S C H E M A T

\ a \ a

\

D °
o
o o

R y s .  3 .  S c h e m a t y  k o m b i n a c y j  ( n a  p r a w o )  

j a k i e  m o ż n a  u z y s k a ć  d r o g ą  p o ł ą c z e ń  n a  

m o s t k u  ( n a  l e w o ) .

L2 ś re d n ica  4 cm, 7, 14 lub  20 zw oi (za ­
leżn ie  do  k o n d e n sa to ra  i od  ro d z a ju  s te ­
row an ia)

Ci — 300 lub  500 cm
C2 — 500 cm 300 cm lub  n eu tro d o n

50 cm
C3 — 2000 cm (izo lac ja  m ikow a)
Ci —  1000 cm
D łi —  ś re d n ica  2,5 cm 20 zw oi 0,3 mm
D ł, —  ś re d n ica  1,5 cm 80 zw oi 0,3 mm

lub  o p ó r 5000 omów, w zg lędn ie  10000 om ów

K — k ry sz ta ł  k w arcu  w  o p raw ce
T M  — tra n s fo rm a to r  m ik ro fonow y z 

o tw a rty m  rd zen iem . R d zeń ; ś re d n ic a  15 
mm, d łu g o ść  9 cm, d ru c ik i z  m iękk iego  że ­
laz a , lak ie ro w an e . U zw o jen ie  p ie rw o tn e : 
150 zw oi 0,6 mm. W tó rn e : 7500, d ru t  0,15 
mm. P rz e k ła d n ia  zw o jo w a  1:50.

A  — am p ero m ierz  c iep likow y  0 — 250 
m illiam perów .

J e ś l i  ch o d zi o s tro je n ie  n a d a jn ik a , to 
je s t ono, p rz y  uży ciu  kw arcu , n iezm ie rn ie  
p ro s te . P o leg a  n a  o b ra ca n iu  k o n d e n sa to ra  
C2 aż do  chw ili z a ja rz e n ia  się  neonów ki 
(N) p o łączonego  z w y chy len iem  się a m p e ro ­
m ie rza  an tenow ego.

J e ś l i  m am y ró w no leg le  do  k w arcu  opór, 
to  zauw ażym y ja rzen ie  się  neonów ki z a le d ­
w ie n a  p a ru  s to p n iac h  p o d z ia łk i ta rc z y  k o n ­
d e n sa to ra . P rz y  d ław ik u  m am y zazw yczaj 
dw a  z ak re sy  ż a rz en ia  się: jed en  o k ilk u n a ­
stu  do  k ilk u d z ies ięc iu  s to p n iac h  —  o d p o ­
w iad a  fa li d ław ik a , d ru g i o p a ru  s to p n iach  
—  o d p o w iad a  w łaśc iw ej fa li k w arcu .

S p rzężen ie  z a n te n ą  n ie  n a leży  d aw ać  
za  silne, szczególn ie  jeś li cew ka an ten o w a  
nie  m a m ało  zwoi.

Co do lam p y  n ad aw czej, to  n iem a  sp e ­
c ja ln y ch  tru d n o śc i. N a d a je  się  k a ż d a  g ło ś­
n ikow a (za  w y ją tk iem  p en to d ) lu b  m ała  
nad aw cza . Z lam p  T ungsram  m ożna użyc 
P430 lub  P460. Z T e lefu n k en o w sk ich  —  RŁ 
304 i R E  604. Szczególn ie  la  o s ta tn ia , p o ­
s ia d a ją c a  d u żą  p ły tk ę  jes t w y trz y m a ła  n a  
p rzec iążen ie , a  d z ięk i w ysokiej em isji, już  
p rzy  sto su n k o w o  n isk ich  n a p ięc iach  po zw ala  
na  o trzy m an ie  s to sunkow o zn acze j m ocy. 
N aogół, ze  w zg lędu  n a  k o sz ta  ź ró d ła  a n o d o ­
w ego, lep ie j używ ać  lam p  w y m agających  
n iższego n a p ię c ia  anodow ego, a  p o s ia d a ją ­
cych zn aczn ą  em isję.

D la  naszego  n a d a jn ik a  m ożem y użyć 
dow olnego  ty p u  a n ten y . B ędzie  o n a  ró w ­
nież  s łu ż y ła  i do  o d b io .n ik a . W  celu  m o ż ­
ności d o s to so w an ia  się  do  dow olnego  ty p u  
an ten y , n a  fron to w ej p łycie , u  gó ry  je s t 
um ieszczony  m o stek  p o z w ala ją c y  p rz y  p o ­
m ocy dw u zw ieraczy  do sto so w ać  a p a ra t  do  
trz e c h  ty p ó w  an ten . Szczegóły  m ostka, m ia ­
now icie  w id o k  z p rz o d u  i p o ło żen ie  zw ie ­
raczy , o ra z  o d p o w ia d a jąc y  tem u  schem at, 
w idz im y  n a  rys. 3.

P ie rw sza  k o m b in ac ja  jes t p rz ew id z ia n a
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d la  a n te n  z n iep ro m ien iu jącem  d o p ro w a ­
dzen iem  (Levy i Z ep p e lin ). P rz y  Z ep p e lin ie  
f id e r p rzech o d zący  w a n te n ę  łączy m y  do 
do A. P rz y  Levym  je s t to  o b o jętne . Lew y 
zw ieracz— u góry , d ru g i (p raw y) n ie  m a z n a ­
czen ia  i m oże być n aw et w y ję ty .

D ruga  k o m b in ac ja  p o zw ala  na  użycie  
a n ten y  F u ch sa . Z w ieracze  lew y i p ra w y — u 
do łu . T w orzy  się  obw ód d rg a ją cy  z am k n ię ­
ty  z am p erom ierzem  w szereg, z p rz y łą cz o n ą  
a n te n ą  (po p rzec iw n ej s tro n ie  n iż a m p e ro ­
m ierz) C i —: 300 lub 500 cm. T rzec ia  kom ­
b in a c ja  p o zw ala  n a  uży cie  dow olnej an ten y

n im aln e  w zm ocnien ie ; p rzy  trz e c h  lam p ach  
w iększy  e fek t d a je  lam p a  w zm ocn ien ia  m a­
łe j, n iż  w ie lk ie j częst. D aleko  lep ie j je s t tu  
w y k o rz y s ta n a  lam p a  ek ran o w a , p ra c u ją c a  
ja k o  a u d jo n . M ożem y -w yzyskać  zarów no  

je j w zm ocnien ie  ja k  i d o d a tk o w ą  s ia tk ę , d la  
o siąg n ięc ia  ta k  w ażnej i p rzy jem n e j m ięk ­
kie j re ak c ji.

R e ak c je  reg u lu jem y  n ie  p rz y  pom ocy 
o d d z ia ły w a n ia  n a  n a p ię c ie  an o d o w e lecz  

n a  n a p ię c ie  ek ran u , p rzez  o p ó r w ysoko- 
om ow y reg u lo w an y  O R  o w a rto śc i 50.000 
om ów. P rz y  dobrym  o p o rze  (s ta n d a r t  lub

R y s .  4 .  W i d o k  w n ę t r z a  

o d b io rcze j z uziem ieniem  (M a rco n i) ; lew y 
zw ieracz  u  d o łu , p ra w y  u  góry . A n te n a  
p rzez  cew kę i am p erom ierz , o ra z  s k ra c a ją ­
cy k o n d e n sa to r  C i (z= 300 lub  500 cm) jest 
p o łączo n a  z  ziem ią.

P rz y  n ad aw an iu  p rz e łąc z n ik  je s t p rz e ­
s taw io n y  w lew o. P rz y  p rz e jśc iu  n a  odb ió r, 
p rze łączam y  go w praw o.

Ja k o  o d b io rn ik a  u ży to  tra d y c y jn y  a u ­
d jo n  z dw om a sto p n iam i w zm ocn ien ia  m a ­
łe j c zęsto tliw o ści, ty lk o  w ięcej u n o w o cześ­
niony. U życie  w zm acn iacza  w ie lk ie j częst. 
w  tego ro d z a ju  a p a ra c ie  n ie b y ło b y  r a c jo ­
n a ln e , gdyż p rz y  ta k  d u ży ch  c zę s to tliw o ś­
c iach  lam p a  ek ran o w a  d a je  s to sunkow o mi-

c z ę ś c i  a p a r a t u .

K ahi) o ra z  ró w no leg le  w łączonym  k o n d e n ­
sa to rz e  Cio (w celu  s tłu m ie n ia  trza sk ó w  
od reg u lac ji o p o rn ik a ) m ożem y osiągnąć 
b a rd zo  su b te ln ą  re ak c ję . O czyw iście  n a p ię ­
cie e k ran u  w inno być d o b ran e  w grubszych  
g ran icach , w z ak re s ie  ob ję ty m  oporem  OR 
i lam p a  w in n a  być dob rą . T a  m eto d a  reg u ­
la c ji  re a k c ji  m a tę  z a le tę , że n ie  ty lk o  p o ­
zw ala  na  m iękką  re ak c ję , lecz tak ż e  n ie  p o ­
w o d u je  ro z s tra ja n ia  obw odu sia tkow ego. 
B ra k  w p ływ u  n a  często tliw o ść  o d b ie ran ą  
u jaw n ia  się  w s ta łe j  (dow olne j) w ysokości 
tonu  o d b ie ran y ch  sygnałów . P o zatem , w p o ­
ró w n an iu  z o d b io rn ik iem  ze w zm ocnieniem  
w ie lk ie j cz. je t  zu p e łn y  b ra k  „ t ła “ . S ygnały
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w y n u rz a ją  się  z k o m p le tn e j ciszy, bez c h a ­
ra k te ry s ty cz n e g o  p o d d źw ięk u  ja k  przy  
w zm ocnien iu  w ie lk ie j c zęsto tliw o ści.

W obec  tego, że b ezw ład n o ść  lam p y  e- 
k ran o w ej je s t zb y t duża, aby  w łączać  b ez ­
p o śre d n io  s łu ch aw k ę  lub  tra n s fo rm a to r ,  
sp rzęg am y  ją  oporow o z jak ą ś  lam pą, po 
k tó re j d o p ie ro  m ożna  w łączy ć  tra n s fo rm a ­
to r  czy s łuchaw kę. Z espół cew ek  L3 L i Ls 
n a jle p ie j naw in ąć  n a  w spó lnym  w alcu , a  
n a jp ro śc ie j n a  co k o le  od lam py  żarzn e j p r ą ­
dem  zm iennym  (p ięc io n ó żk o w ej). D la  cew ek 
k ró tk o fa lo w y c h  w y s ta rcz y  sam  cokół, d la  
ra d io fo n icz n y c h  —  zam ocow ujem y na  co ­
ko le  ru rk ę  p re szp an o w ą  odp o w ied n ie j ś re d ­
n icy  (p a trz  na  fo to g ra f ji) . Ł ączen ie  do

R y s .  5 .  P o ł ą c z e n i e  c e w k i  ° d b  o r c z e ,  z  c o* 
k o ł e m .  A  —  w i d o k  c e w k i ,  B  —  w i d o k  c o  ■ 

k o ł a  o d  d o ł u ,  C  —  w i d o k  p o d s t a w k i .

p o szczegó lnych  nó żek  n a jle p ie j z n o rm a li­
zow ać ja k  n a  ry s. 5. K ie ru n ek  n aw in ięc ia  
w szy s tk ich  cew ek —  zgodny. R ów noleg le  
do  cew ki L i są  d w a  k o n d e n sa to ry  Ci i C«. 
P ie rw szy  z n ich  je s t n eu tro d o n em  o p o jem ­
ności 50 cm. d ru g i k o n d e n sa to re m  m ikow ym
0 p o jem n o śc i 300 lub  500 cm. Co używ am y 
p rzy  o d b io rze  ra d jo fo n u . P rz y  o d b io rze  fal 
k ró tk ic h  p o słu g u jem y  się  k o n d en sa to rem  
Cs. Co je s t  w te d y  w  po ło żen iu  zerow em
1 p rzez  sw ą p o czą tk o w ą  po jem n o ść  (rów no­
legle do  C,-.) sp raw ia , że p rz y ro s t p o jem n o ś­
ci o s iąg n ię ty  p rzez  Cr, m niej w p ły w a  na 
p rz ed łu że n ie  fa li n iżby  to  m ia ło  m ie jsce  
p rz y  sam ym  ty lk o  k o n d e n sa to rz e  Cr,. In a  
czej m ów iąc s ta c je  ro z k ła d a ją  się  na  po- 
d z ia łc e  k o n d e n s to ra  „szerzej*4, czy li że 
d la  d o s tro je n ia  do  pew nej fa li p o trze b a  o 
b ró c ić  k o n d e n sa to r  o w ięcej p o d z ia łek  n iż ­

by  to  m ia ło  m ie jsce  p rz y  uży ciu  sam ego 
ty lk o  k o n d e n sa to ra  Cs. R easu m u jąc , o s iąg a ­
m y w  ła tw y  sposób w y g odn ie jsze  (d o k ła d ­
n ie jsze) d o s tro jen ie  do  d an ej fa li.

P rz y  odb io rze  ra d jo fo n u  k o n d e n sa to i 
Cr, sp e łn ia  ro lę  daw no  zap om nianego  „pre- 
c y z e ra '4.

O p ó r R 2 m ożna w łączy ć  p rzez  p o te n ­
c jo m e tr, lecz  n ie  je s t to  kon ieczn e  gdyż 
n a jle p ie j d z ia ła  lam p a  p rz y  u jem n eej s ia t ­
ce. W łączen ie  lam p y  L W I n ie  p rz ed s ta w ia  
tru d n o śc i. R ów noleg le  do  o p o ru  R 4 d a je m y  
gn iazd k a . T u  w łączy m y  . a d a p te r  p rz y  r e ­
p ro d u k c ji  p ły t, w zg lędn ie  tran sfo rm a to re K  
m o d u lacy jn y  p rzy  tra n sm is ji m ow y (lub  
do  m o d u la c ji H eisin g a). T rze c ia  lam p a  jest 
w łączo n a  n o rm aln ie  p rzez  tra n s fo rm a to r .

S tro je n ie  o d b io rn ik a  jes t w y b itn ie  p ro ­
ste . Po u s taw ien iu  o p o rn ik a  re a k c ji  w y s ta r ­
czy ob racać  k o n d e n sa to r  Cs (w zg lędn ie  Co) 
U staw ien ie  o p o rn ik a  OR będ zie  za leż a ło  od  
tego, czy  o d b ie ram y  fo n ję , czy  g ra fję . 
(A n a lo g ja  do  k o n d e n sa to ra  re ak c y jn e g o ).

K w es tja  lam p  n ie  jes t sk o m p lik o w an a . 
J a k o  L W 2 m ożna użyć u n iw ersa ln e j czy  też  
g ło śn ikow ej. N a jw aż n ie jsz a  je s t lam p a  LD. 
P ró b o w łem  ró żn e  lam p y  ek ran o w e  is tn ie ją c e  
n a  ry n k u  i z a trzy m a łe m  się  n a  T elefu n k en  
R E S  094, chociaż  i ta  n ie  je s t bez g rzechu , 
m ianow icie  m a ten d e n c ję  do  m ik ro fo n o w a- 
n ia. J e d n a k  pom im o te j, n iezaw sze p rz y ­
jem nej cechy, lam p a  ta  p ra c u je  d o b rze, d a ­
je  m ięk k ą  re ak c ję , z ad o w a la  się  n iezb y t w y ­
sokim i n ap ięc iam i anodow em i, d a ją c  p rzy - 
tem  d o b re  w zm ocnienie.

D ane poszczegó lnych  e lem en tów  o d b io r­
n ik a :

D la  40 m tr. — La —  2 zw oje  L4 —  15 
zw. Ls — 9 zw oi (ś red n ica  35 m m .). O

D la  20 m tr. La— 1 zw ój, L i — 7 zwoi, 
Lr, —  7 zw oi (ś red n ica  30 m m .).

D la  fa l k r. ra d jo fo n u  L3 —  15 zw. L4 
— 88 zw. Ls —  15 zw. (ś red n ica  45 m m .).

C 5 —  n e u tro d o n  50 cm.
C o  —  300 lub  500cm.
C 7 —  250 cm.
Ca —  1 F .
Cu —  1.000 cm.
C 10 —  l[j, F .
Cu —  5.000 cm. (lu b  lO.OOOcm.).
C12 _  10.000 cm. f
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R 2 —  1.000.000 (lub  2.000.000) omów.
O R  —  0 do  50.000 omów.
R 3 —  80.000 omów.
R i —  2.000.000 om ów.
T R  —  1 : 4  (so lid n y ).
W 4 —  w y łączn ik  żarzen ia .
O d b io rn ik .
Ź ró d ła  n a p ięć  ż a rz e n ia  i an o d y  są  d o ­

p ro w a d ze n ie  do  g n iaz d ek  z p raw ej s tro n y  
a p a ra tu .  N a p ięc ia  s ia tk o w e  i anodow e ł ą ­
czym y w ty czk ą  sześciob iegunow ą z b a te r ją .

C hcąc m odu low ać  p rą d  anodow y, m o­
żem y to  u sk u teczn ić  p rzy  pom ocy  części 
o d b io rn ik a . D odatkow o  p o trze b n y  je s t nam  
d ław ik  z rd zen iem  żelaznym  o w iększej sa- 
m o indukcji. Ł ączym y go ja k  na  rys. 5. J a k o  
lam p ę  L W 2 n a 'e ż y  w ted y  użyć n a jle p ie j ta -  
'^iej ja k  w n a d a jn ik u  (lub  tro ch ę  s łab sze j) . 
M ik ro fo n  p rzez  tra n s fo rm a to re k  w łączam y 
do  g n iazd ek  n a  lam p ę  L W l.

Co do w yników  p ra c y  tak im  a p ara tem , 
to  część o d b io rcza  p ra c u je  bez z a rzu tu , da*

R y s .  6 .  W i d o k  n a  s t r o n ę  o d b i o r c z ą  a p a r a t u .

M inus ża rz en ia  i w sp ó ln e  g n iaz d k a  ba t. 
ano d o w ej są  uziem ione.

C a ły  a p a ra t  o trzy m u je  n a s tę p u ją c e  n a ­
p ięc ia :

Ż arzen ie  w sp ó ln e  d la  n a d a jn ik a  i o d ­
b io rn ik a . — S2 — u jem n e  n ap ięc ie  d la  n a ­
d a jn ik a , —  S i —  u jem n e  n ap ięc ie  d  a  lam py 
g ło śn ik o w ej, +  A i —  n ap ięc ie  d o d a tn ie  n a  
e k ran , +  A 2 —  n ap ięc ie  dod . na  anodę  
lam p y  ek ran o w e j, o ra z  d ru g ą  lam pę, +  A 3 
—  n a p ię c ie  dod . d la  lam p y  g łośn ikow ej i 
lam p y  n a d a jn ik a .

jąc s ilny  odb ió r i m iękką  le a k c ję  p rzy  p ro ­
ste j o b słudze; uw ażam , że u k ła d  ten  d o ­
rów nu je , a  pod  n ie jed n y m  w zględem  i p rz e ­
w yższa u k ła d  ze  w zm ocnieniem  w ie lk ie j cz. 
z lam p ą  ekranow ą.

Część nad aw cza , co do  dobroci, z u p e ł­
n ie  o d p o w iad a  części odb io rcze j. N a d a jn ik  
p o zw ala  na z u p e łn ie  pew ną k o re sp o n d en c ję  
te leg ra ficzn ą  z E u ro p ą , p rz y  sp rz y ja ją c y c h  
w a ru n k ac h  tak ż e  i z innym i k ra ja m i. Sam  
p raco w a łem  n a  tym  n a d a jn ik u  stosunkow o 
n iedużo , lecz p.p. PL43 i PL15 (p. T ru sz ­
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kow scy) k tó rzy  zb u d o w a’i 
ra t, s ta le  p ra c u ją  n a  nim  
n a jz u p e łn ie j zadow olen i.

id en ty czn y  ap a  
i są z w yników

5n 5
o o -0 -o

o
c

o

P0.Ł4.CZENIA
p r z v

A P A R A C I E

R y s .  7. S f o s ó b  u z y s k a n i a  m o d u l a c j i  

a n o d o w e j .

P o d a ją c  n a  łam ach  R .A .P . p ie rw szą  o- 
ry g in a ln ą  n ad aw czo -o d b io rczą  „ k ró tk o fa ­
ló w k ę " ,p ra g n ę  zachęc ić  czy te ln ik ó w  do  b u ­
dow y tak ic h  a p a ra tó w  p rzen o śn y ch , p o ży ­
teczn y ch  p o d  każd y m  w zględem . N ie  chcę 
tw ierd z ić , że p o d a n a  k o n s tru k c ja  je s t id e a ­
łem ; je s t  ty lk o  dość  d o b rze  p rzem y ślan a . 
M oże m e jed en  z czy te ln ik ó w  w p a d n ie  na  
szczęśliw sze ro zw iązan ie  i p o d z ie li się  sw o ­
im pom ysłem  z czy te ln ik am i R .A .P .

K o szt tak ieg o  a p a ra tu , łączącego  w so ­
b ie  ty le  m ożliw ości, n ie  je s t  d u ży ; a p a ra t  
z re sz tą  m oże być rea liz o w a n y  cz^ęściamj. 

n a  ra ty . N iech  w ięc  k a żd y  m a ją cy  zam iar 
z ao p a trz y ć  się  w reszcie  w o d b io -n ik  p rz e jrz y  
pow yższy  a r ty k u ł, a  jeś li n ie w y k o n a  c ze ­
goś podobnego  w cało śc i, to  m oże sk o rz y ­
s ta ć  z ró żn y ch  pom ysłów  u ży ty ch  p rzy  b u ­
dow ie a p a ra tu .

W t .  A m .  T r e m b i ń s k i .

M o d a  w radju
M oda, zm ienna  i w y m ag ająca  w ła d c z y ­

ni, u p a trz y ła  sobie now ą o fia rę : ra d jo . Z a ­
p a n o w a ła  m o d a  n a  o d b io rn ik i z w b u d o w a­
nym  g łośn ik iem , Id z ie  o n a  tym  razem  z 
A m ery k i i ro zp o w szech n ia  się  co raz  b a r ­
dz ie j, a  w  E u ro p ie  p a n u je  już  n iep o d z ie l­
nie.

M o d a  ta  je s t p rze jaw em  ten d e n c ji do 
u p ro sz cz e n ia  in s ta la c ji  o d b io rcze j, do u- 
m ieszczen ia  o d b io rn ik a  w raz  z g łośn ik iem  
i p o zo sta łem i ak ce so rjam i a n aw et p a te fo n u  
w jednej szafce . T en d e n c ja  ta  tło m aczy  się 
n iew ątp liw ie  c ia sn o tą  now oczesnych  m iesz ­
kań , d ążen iem  do  u z y sk a n ia  w  m iszk an iach  
m ożliw ie  w ie lk ie j w olne j p rzes trzen i.

Te o d b io rn ik i z w budow anym  g ło śn i­
k iem  A m e ry k a  n a zw a ła  „ m id g e t"  i w y ra ­
b ia  je  w n a jro z m a itszy c h  k sz ta łta c h , a  w ięc  
jak o  sty lo w e  szafk i, w zg lędn ie  sty lizo w an e  
now oczesne m eble i rz eźb io n e  sk rzy n k i. Do 
budow y ty ch  kun sz to w n y ch  o p raw  d la  n o ­
w oczesnych  o d b io rn ik ó w  rad io w y ch , u ż y ­
w ane  są  n a jro z m a itsze  m a te rja ły , począw szy 
od  d rz ew a  p o p rzez  P h ilit , A rb o lit, B ak elit, 
sk o ń czy w szy  n a  m e ta la ch  naw et. O d b io r­
n ik  ra d jo w y  s ta ł  się  n iezb ęd n ą  częścią  u- 
m eb lo w an ia  każd eg o  now oczesnego  m iesz ­
k a n ia  i d la te g o  w ie le  uw agi pośw ięca  się  
obecn ie  jego zew n ę trzn em u  w yg lądow i i je ­
go e legancji.

R a d jo  p rzeb y ło  iuż  o k res d o jrzew an ia , 
o k re s  p ró b  i u lepszeń , osiągnęło  obecnie 
p u n k t k u lm in a cy jn y  sw ego ro d z a ju , je s t 
te c h n iczn ie  d o sk o n a le . D op iero  ten  w y ­
sok i poziom  ra d io te c h n ik i u m o żb w il k o n ­

s tru k c ję  o d b io rn ik ó w  k a rło w a ty ch . I s to t ­
nie, d aw niej n ie m ożna by ło  um ieszczać  
g ło śn ik a  zbv b lisk o  lam p o d b io rczy ch  ze 
w zg lędu  n a  z law isk o  m ik ro fo n o w an ia  (dźw ię 
czen ia ), w y n ik a ją ce  z o d d z ia ły w an ia  
d rg a ń  ak u sty czn y ch , w ych o d zący ch  z g ło ś ­
n ika. na  w łó k n a  poszczegó lnych  lam p , a 
zw łaszcza  lam p y  d e te k to ro w ej. D rg an ia  te. 
u d e rz a ją c  0 b a lo n  lam p y  w p ra w ia ją  je j 
c ienk ie  w łó k n o  w w ib rac je , d ro b n e  zaś 
zm iany  o d leg ło śc i w łó k n a  od s ia tk i, jak ie  
w sk u tek  tego  p o w sta ją , o b jaw ia ją  sie  w  
p o stac i p rzc iąg łeg o  dzw onien ia, k tó re , p o ­
tęg u ją c  się  co raz  b a rd z ie j, u n iem ożliw ia  
ca łk o w ic ie  s łu c h an ie  au d y cji. O bednie, 
d z ięk i p o stęp o m  w k o n s tru k c ji  lam p, są 
one o w ie le  m iei w raż liw e  n a  „sp rzężen ie  
ak u sty cz n e" , zas to so w an ie  zaś sp e c ja ln y c h  
lam p  an ty m ik ro fo n o w y ch  p o zw ala  z u p e ł­
nie zw alczyć e fek t m ik ro fo n izac ji. U w agi te  
w y ja śn ia ją , d laczego  ten d e n c ja  do  u p r o ­
szczen ia  in s ta la c ji  odb io rcze j d o p ie ro  o s ta t ­
nio m og ła  sie  d o czek ać  rea liz a c ji.

O to, d laczego  p ro d u cen c i odb io rn ik ó w  
z ab ra li się  te ra z  do  d ru g ie j części p racy , 
do  u p ięk szen ia  sp rz ę tu  rad jow ego , do  n a d a ­
w an ia  m u cech p ięk n y ch  m ebli, m ebli e s­
te ty c zn y c h  i now oczesnych . M oda n a k a ­
zu je  obecn ie  p o siad ać  o d b io rn ik i „m id g e t" , 
sk o n s tru o w an o  jak o  ca ło ść  w ra z  z g ło śn ik a ­
mi. Są to  o d b io rn ik i m odne, p ro s te  i e s te ­
ty czn e . C elow ość k o n s tru k c ji  ^ m id g e t 'ó w "  
g w a ran tu je  im  to , że m oda n a  n ie  będ zie  
b a rd zo  d łu g o trw a łą .
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R o l a  m a g n e s u  w g ł o ś n i k u
( D l a  n o w i c j u s z ó w )

N i e  t y l k o  n o w i c j u s z e ,  a l e  c z ę s t o  i  j , u ż  z a a w a n s o w a n i  r a d j o a m a -  

t o r z y  n i e  w i e d z ą ,  i e  o s ł a b i e n i e  m a g n e s u  w  g ł o ś n i k u ,  w z g l .  s ł u c h a w c e ,  

m o ż e  p o w o d o w a ć  o s ł a b i e n i e  o d b i o r u  i  w r ę c z  z n i e k s z t a ł c e n i e  j e g o .  J e -  

j e l i  z a ś  w i e d z ą  o  t e m ,  t o  n i e  z d a j ą  s o b i e  d o ś ć  j a s n o  s p r a w ę  z  t e g o ,  

d l a c z e g o  t a k  j e s t ?

S T A Ł Y  M A G N E S  W  SŁ U C H A W C E .

K a ż d y  p o c z ą tk u ją c y  „ ra d jo w ie d “ w ie  
d o b rz e , że  czy  to  w s łu c h aw ce  czy  to  w  g ło ś ­
n ik u  (e l-m ag n e ty czn y m ) m u s i  być  s ta ły , 
s iln y  m agnes. G d y  m agnes ie s t s łab y , o d b ió r 
s t a je  się  c ich y  i sk ażo n y . T a k  w ięc  ła tw o  
z ro zu m ieć , że  m ag n es o d g ry w a  ja k ą ś  d o n io ­
s łą  ro lę  w  d z ia ła n iu  s łu c h aw k i czy  też  
g ło śn ik a . N ie  k a ż d y  je d n a k  z d a je  sob ie  
sp ra w ę  jak ie g o  ro d z a ju  je s t  ro la , m agnesu  
i d lac ze g o  bez  m agnesu  lu b  z m agnesem  
s ła b y m  te le fo n  n a sz  ,u e  d a je  z a d o w a la ­
jąc y ch  w y n ik ó w .

R y s .  1 .  a )  s t a ł a  s k ł a d o w a  p o l a  m a g n .  u> 
s ł u c h a w c e ,  b )  z m i e n n a  s k ł a d o w a ,  c )  w y p a d ­

k o w a  p ó l  m a g n e t y c z n y c h  a  i  b .

P rz y p o m n ijm y  sob ie  p o k ró tc e  ja k  p r a ­
c u je  s łu c h a w k a  te le fo n ic z n a

S łu c h a w k a  w y d a je  d ź w ię k  w ów czas, 

g d y  d rg a  m em b ran a , m em b ran a  zaś 
d rg a  w ów czas, g d y  po p rz ez  zw o je  cew eczk i, 
(n a sa d z o n e j n a  m ag n es, p rz e p ły w a  p rą d  
zm ien n y  o c zę s to tliw o ś i s ły sz a ln e j.

J e d n a k ż e  o p ró c z  zm iennego  p o la  m a g ­
n e ty czn eg o , tw o rz ąc eg o  się  p rz y  o d b io rze  
sy g n a łó w , d z ia ła  n a  m em b ran ę  ró w n ie ż  : 
s ta łe  p o le  m agnesu . Z e  w zg lęd u  Eta ż e

p o le  to  je s t  n iezm ien n e  co do  k ie ru n k u  i 
co do  s iły , m em b ran a  n ie  z o s ta je  d z ię k i n ie ­
m u w p raw io n e  w d rg a n ia  lecz  jed y n ie  z lek - 
k a  v.rc ią g n ię ta  d o  w n ę trz a  s łu ch aw k i. N a ­
to m ia s t w  chw ili, gdy  w  cew eczce p o jaw ią  
się  p rą d y  zm ienne, m em b ran a  zaczy n a  
d rg a ć : z o s ta je  k o le jn o  w c iąg an a  do  w ew ­
n ą trz  i o d p u sz c za n a  sp ow ro tem .

ST A Ł Y  M A G N E S.

P ra k ty k a  w sk az u je , że  im  p o le  s ta łeg o  
m agnesu  je s t s iln ie jsze , tem  s łu c h aw k a  jes t 
c zu lsza  i tem  o d tw o rz en ie  s ta je  się  b a rd z ie j 
n a tu ra ln e . W aru n k iem  n iesk ażo n eg o  o d ­
b io ru  je s t p o le  s ta łe g o  m agnesu  siln ie jsze  
od zm iennego  p o la  m ag n e ty czn eg o  cew ecz­
k i s łu ch aw k o w ej: to  o s ta tn ie  pow inno
zm ien iać  jed y n ie  s iłę  p o la  m agnetycznego , 
w  żad n y m  zaś w y p a d k u  jego k ie ru n k u . J e ś l i  
p rzez  u zw o jen ie  cew ki p rz ep ły w a ć  zaczn ie  
p rą d  o ty le  duży . że  p o le  w y tw o rzo n e  p rz e ­
zeń, z aczn ie  w p ew nych  ch w ilach  zm ie­
n iać  p ie rw o tn y  k ie ru n e k  po la , w ów czas n ie ­
ch y b n ie  p o w s ta n ą  zn ie k sz ta łce n ia .

P O W S T A W A N IE  Z N IE K SZ T A Ł C E Ń .

R o z p a trz m y  te ra z  n ieco  szczegółow iej 
d z ia ła n ia  obu pó l n a  m em b ran ę  te le fonu ,

Z ałóżm y, że  w ie lk o ść  A  (rys. 1 a) 
w y ra ża  n am  w ie lk o ść  s iły  s ta łe g o  p o la  m ag- 
n e ty czn g o  naszeg o  m agnesu. Z a łó żm y  d a ­
le j d la  u p ro szczen ia , że p rzez  cew eczkę 
p rz e p ły w a  p rą d  zm ienny  sin u so id a ln ie ; 
p rą d  te n  w y tw o rzy  zm ienne  p o la  m ag n e ty cz ­
ne o o k re ś lo n e j a m p litu d z ie  B (rys. 1 b j. 
O ba p o la  d z ia ła ją c  jed n o cześn ie  d o d a ją  
się  i w  w y n ik u  o trzy m am y  pole, w y k res k tó ­
rego  p o d a je  rys. 1 c. Z w róćm y te ra z  
u w ag ę  n a  rys. 2 .

P rzy p u śc im y , że w chw ili gdy  m em bra­
n a  n ie  je s t  p rzy c iąg an a , ś ro d e k  jej z a jm u je  
p o ło że n ie  „a“ , w ów czas p o d  w pływ em  s ta ­
łego  p o la  o a m p litu d z ie  A  ś ro d e k  p rzesu n ie
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się  i z a jm ie  p o ło żen ie  „ a i“ , P o d  w pływ em  
zm iennego p o ła  B (rys. 2a) m em brana  
zo stan ie  w p raw io n a  w d rg a n ia . Z m ienne 
po le, zw ięk sza ją c  się  w  k ie ru n k u  zgodnym  
z k ie ru n k iem  sta łe g o  p o la  m agnetycznego  
A , w zm acn ia  go do  chw ili o s iąg n ięc ia  p e ł-

R y s .  2 .  a )  z m i e n n o ś ć  p o l a  m a g n e t y c z n e g o
p r z y  s i l n y m  m a g n e s i e  s t a ł y m ,  b )  __ b e z
m a g n e s u  s t a ł e g o ,  c )  d r g a n i a  m e m b r a n y  p o a  

w p ł y w e m  p o l a  ( b ) .  

nej a m p litu d y  A  -j-  B (I) . R zecz  p ro s ta , 
że  n a  o d c in k u  O —  I m em b ran a  co raz
b a rd z ie j z b liża  się  d o  m agnesów . W  d a lszy m  
ciągu  zm ienne  p o le  o s ła b ia  s ię ; W chw ili 
g d y  w a rto ść  jego a m p litu d y  s p a d a  do  0
(II)  w y p ad k o w e  p o le  je s t ró w n e  s ta łe m u  
p o lu  m agnesu . P o c z y n a jąc  o d  p u n k tu  II 
p o le  zm ienne  w z ra s ta  w  k ie ru n k u  n iez g o d ­
nym  ze s ta łe m  p o lem  m ag n e ty czn em  i m em ­
b ra n a  o d d a la  s ię  o d  m agnesów . M a k sy m a l­
n ą  o d leg ło ść  osiąg n ie  m em b ran a  w  p o ło ż e ­
n iu  II I ,  g d y  w a rto ść  p o la  zm iennego  o s iąg ­
n ie  a m p litu d ę  „ —  B ‘. W  d a lszy m  ciągu 
p o le  zm ienne  w z ra s ta  w k ie ru n k u  p ie r ­
w o tn y m  o d  „— B “  do  0 (IV ) od 0 do
, ,- |-B  ‘ (V) i t. d. W  te n  sp o só b  p o d czas
jed n eg o  o k re su  d rg a ń  p rą d u  zm iennego  m em ­
b ra n a  w y k o n a  jed n o  p e łn e  w ahn ięc ie .

Z obaczym y te ra z  ja k i  p rzeb ieg  będ ą  
m ia ły  d rg a n ia  m em b ran y  o ile  u sun iem y  
m agnesy  s ta łe  a  z n iem i ra ze m  s ta łe  p o le  
m ag n e ty czn e .

N a  ry s. 2 b  marryy w y k res  zm ian  p o la  
m agne ty czn eg o . P rz y p u ść m y , że  p o le  o t a ­
k im  w y k re s ie  d z ia ła  n a  m em b ran ę , p o ło ż e ­
n ie, k tó re j w sp o czy n k u  o zn acza  p u n k t ,,a“ 
n a  ry s. 2c, P 0 d w p ły w em  zm ia n  p o la  m em ­

b ra n a  z aczy n a  d rg a ć  i to  w ed łu g  krzyw e] 
b  z ry s. 2c, P o ró w n y w u jąc  ry su n k i 2b i 2c 
s tw ie rd zam y , że k rzy w e  d rg a ń  m em brany  
n ie  o d p o w ia d a  k rzy w ej zm ian  p o la  m agne- 
nego.

R o z p a trzm y  p o k ró tc e  p rz y cz y n ę  ty ch  
z ak łó ceń . P o c z y n a ją c  o d  p u n k tu  0 do  p u n ­
k tu  I p o le  m ag n e ty czn e  B w zm acn ia  się  — 
m em b ran a  z o s ta je  p rz y c ią g n ię ta  d o  ce- 
w eczk i. Od p u n k tu  I do  p u n k tu  I I  p o le  
m ag n e ty czn e  o s ła b ia  się: m em b ran a  o d ­
cho d zi i w p u n k c ie  II, gdy  p o le  ró w n e  jes t 
zeru , z a jm u je  p o ło żen ie  p ie rw o tn e  (pom i­
jam y  tu  św iad o m ie  b ezw ład n o ść  m em brany , 
k tó ra  w y w o łu je  pew ne zap ó ż n ie n ie  w 
ru c h ac h  m em b ran y ), W  d a lszy m  c iągu  od 
p u n k tu  II  do  p u n k tu  I I I  p o le  w z ra s ta , a le  
w k ie ru n k u  p rzec iw n y m  niż o d  0 d o  I. P o ­
n iew aż  m em b ran a  n a sz a  w y k o n a n a  je s t  z 
m ięk k ieg o  że laza , w ięc s i ła  p z y c iąg a jąc a  
d z ia ła  zaw sze  w jed n y m  k ie ru n k u , n iez a le ż ­
n ie  od  k ie ru n k u  p o la  i m em b ran a  pon o w n ie  
z o s ta je  p rz y c ią g n ię ta  p rz ez  cew eczkę . P o ­
c zy n a ją c  od  p u n k tu  I I I  p o le  o s ła b ia  się  i 
z d ąż a  do  0 (p u k t IV ), m em b ran a  żas 
w ra c a  do  p u n k tu  po czą tk o w eg o . W  ten  
sposób , ja k  w id ać  z ry s . 2c, zan im  p rą d  w y ­
k o n a  je d n ą  p e łn ą  zm ian ę  (od 0 do  IV ), 
m em b ram a w y k o n a  ty c h  z m ian  d w ie  (od 
0 d o  II  i od  II  do  IV ).

a

R y s .  3 .  a )  s k ł a d o w a  s i ł y  p o l a  s ł a b e g o  m a g ­
n e s u  s t a ł e g o ,  b )  s k ł a d o w a  z m i e n n a  p o l a  n a ­
s a d e k  n a b i e g u n n i k o w y c h ,  c )  w y p a d k o w a  p o ­
l a  w  g ł o ś n i k u  o  s ł a b y m  m a g n e s i e  s t a ł y m .

Na ry s . 2 d rg a n ia  te  m a ją  p rzeb ieg  
te o re ty c z n y , t. zn, b ez  u w z g lęd n ien ia  b e z ­
w ła d n o śc i m em bram y, w is to c ie  zaś , d z ięk i 
te j  b e zw ła d n o śc i o s tre  k a n ty  w  p u n k ta c h  
II , IV , V I i t. d. z o s ta n ą  z a o k rą g lo n e  i k rz y ­
w a  p rz y jm ie  k s z ta ł t  zb liżo n y  do  s in u ­
so idy .
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R easu m u jąc  wsz.ysiko pow yższe, ctw ier 
dzim y, że jeżeli p rą d  p rz e p ły w a ją c y  po p rzez  
uzw ojen ie  cew eczk i m a często tliw o ść  np. 50:) 
d rg a ń  n a  sek u n d ę , to m em b ran a  w y k o n y ­
w ać b ęd zie  500 X  2 =  1000 d rg ań ; n a ­
s tą p i t. zw. „zd w o jen ie  czę sto tliw o śc i ‘ — 
o d b ió r zo s tan ie  z n iek sz ta łco n y .

A by g ru n to w n ie  zazn a jo m ić  się  ze s p ra ­
w ą z n ie k sz ta łce ń  w słuchaw ce, m usim y ro z ­
p a trz eć  jeszcze  jed e n  w y p a d ek : s łu ch aw k a  
p o s ia d a  m agnes, a le  o ty le  słaby , że po le  
m agnetyczne, w y tw a rza n e  p rzez  p rą d  p r z e ­
p ły w a ją cy  p rzez  cew eczkę, je s t s iln ie jsze  od 
s ta łeg o  p o la  m agnetycznego  naszego  m ag­
nesu.

R o z p a trzm y  ry su n k i 3a, 3b, 3c i 4. O d- 
razu  w idzim y, że z ja w isk a  zach o d zące  w' 
tym  w y p ad k u  są b a rd z ie j z łożone  niż w 
w y p ad k u  silnego  p o la  m agnesu s ta łeg o . N a 
rys. 3a ozn aczam y  sobie p rzez  A  s łab e  p o ­
le  m agnesu s ta łeg o , na  rys. 35  — p rzez  13

R y s .  4 .  W y k r e s  d r g a ń  m e m b r a n y  p o d  
w p ł y w e m  p o l a  z  r y s .  3  c.

zm ienne po le  m ag n e ty czn e; ry s. 3c d a je  nam  
w y p ad k o w ą ty ch  dw óch  pól. P o w o łu jąc  się  
n a  to  co b y ło  p o w ied zian e  p rz y  r o z p a try ­
w aniu  ry su n k ó w  2b i c U -izrozim y, że k:-2y- 
w a z rys. 4 je s t k rzy w ą  d rg a ń  m em b ran y  
pod  w pływ em  w y p ad k o w ej pól.

W  tym  w y p ad k u  m em b ran a  z o s ia je  
p rz y c iąg a n a  d w u k ro tn ie  w ciągu jednego  
o k resu  p rą d u , a le  jeśli w p ierw sze j po łow ie  
ok resu , p rzy c iąg an ie  o k re ś la  sum a obi, pól, 
to  w d ru g ie j —- ró żn ica  ty ch  pó l: t. j. w  ciąg.i 
pe łnego  o k resu  p rą d u  m em b ran a  z o s ta  e 
p rz y c iąg a n a  ra z  s iln ie j i ra z  s łab ie j. R zecz 
p ro s ta , że i w tym  w y p ad k u  o trzy m u jem y  
w s łu ch aw ce  b. silne  sk ażen ia  o d b ie ran y ch  
sygnałów .

CZUŁOŚĆ SŁ U C H A W K I.

R o z p a trzm y  te ra z  zależn o ść  pom ięd zy  
czu ło śc ią  s łu ch aw k i a  s iłą  sta łeg o  m ag ­
nesu.

J e ś l i  m am y s ta łe  p o le  m ag n e ty czn e  o 
s ile  A, to  p rzy c iąg a n ie  się  w zajem ne m em ­

b ra n y  i m agnesu  w y raz ić  m ożem y jak o  
K A 2, gdzie  K —  pew n a  s ta ła .

P rz y p u śm y  teraz , że p rzez  cew eczkę p ły ­
nie p rą d  zm ienny ; p o w stan ie  jak  w iem y 
zm ienne  po le  m ag n e ty czn e  o ja k ie jś  sile  
zm iennej o d + B  d o — B. P o le  w y p ad k o w e  w 
m o m en tach  k u lm in a cy jn y ch  w yniesie, ja k  
w iem y z p o p rzed n ieg o  H =  A  +  B 
s iłę  zaś  w zajem nego  p rz y c iąg a n ia  w p u n ­
k ta c h  zw ro tn y ch  w y raz ić  będ ziem y  m og.i 
jak o  P  =  K  (A  +  BU.

P on iew aż  p rą d  p rz e p ły w a ją c y  p rzez  
te le fo n  ( ja k  zało ży liśm y ) jes t sin u so id a ln y , 
w ięc s iła  p rz y c iąg a jąc a  n ie  będ z ie  s ta ła . 
Z teo re ty c z n y ch  ro zw azań  w yn ik a , że s iła  
w p ro w a d z a ją c a  m em branę  w . d rg a n ie  jes t 
p ro p o rc jo n a ln a  do  różn icy  s ił p rz y c ią g a ją ­
cych p rz y  obecności i p rz y  n ieobecności 
p rą d u  zm iennego.

W  len  sposób, siła . w a ru n k u ją c a  w ie l­
kość am p litu d y  d rg a ń  m em brany

P ‘ =  K (A 4 ; B )2 — K A 2. 
N ap iszem y to  w innej form ie:

P 1 =  K (A 2 t  2A B - f  B2 - - A 2).
Po w yrugow an iu  T A 2 i — A 2, z o s tan ie ;

P- =  K ( ± 2AB +  B 2).
C zynn ik  B p rzy  n o rm aln y ch  w a ru n ­

k ach  p ra c y  słuchaw ki* ) jest znaczn ie  m n ie j­
szy od A. Tem  m n ie jszy  b ęd zie  B2, m ożna 
w ięc  go z całym  spo k o jem  pom inąć, w ów cza; 
w zór n a  s iłę  P ' p rz y jm u je  inną  p o stać  

P  - ±  2 KA B, 
t. j. s iła , p o ru sz a ją ca  m em branę, jes t w p ro st 
p ro p o rc jo n a ln a  do  siły  p o la  m agnetycznego  
A. t. j. po la  m agnesu  s ta łego .

M ów iąc in a c z e j:
1 ) i m  s i l n i e j s z y  j e s t  s i a ł y  m a g n e s ,  t e m  

o d b i ó r  j e s t  g ł o ś n i e . s z y ,  o raz
2 ) i m  s i l n i e j s z y  j e s t  s t a ł y  m a g n e s ,  t e m  

s ł u c h a w k a  j e s t  c z u l s z a .

W id zim y  w ięc ja k  b a rd zo  w ażn ą  rzeczą  
je s t, by  s ta ła  sk ła d o w a  p o la  m agnetycznego  
w g ło śn ik u  b y ła  m o ż jw ie  w iększa. Z w ięk ­
szam y ją p rzez  zas to so w an ie  odo p w ied n io  
w ie lk ie j s ta łe j  sk ład o ew j p rą d u  anodow ego, 
jed n a k że  o d w ro tn e  w łączen ie  zw ojn ic  g ło ­
śn ik a  do  obw odu anodow ego p o w o d u je  o d ­
p o w iedn io  w ie lk ie  zm n ie jszen ie  s ta łe j sk ła -

*) N o rm a ln e  w a ru n k i p ra c y  te le fo n u  
is tn ie ją  w ó w .zas , gdy s ta łe  p o ’e m ag n e ty cz ­
ne je s t w iększe  od p o la  m agnetycznego  
zm iennego.
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dow ej p o la  m agnetycznego . Co gorsza  w p ły ­
w a to n a  trw a łe  o słab ien ie  po la  m agnesu 
s ta łego . M am y w ięc w tem  w sk azan ie  do 
uw ażnego p rz es trz eg a n ia  p: aw id łow cgo  w łą ­
czan ia  g ło śn ik a, by n ie  o słab iać  m agnesu.

J e d n a k ż e  b a rd zo  siln e  m agnesy n ie  m o­
gą m ieć zas to so w an ia  w słu ch aw ce  ze 
w zg lęd ó w  w y trzy m a ło śc io w y ch  m em brany , 
m agnes b a rd zo  silny  w ygina m em branę,

k tó ra  p rzy leg a  do  n a sa d e k  biegunow ych 
u n iem o żliw ia jąc  w ten  sposób  n o rm aln ą  
p ra cę  s łuchaw ki. K o n s tru k to rz y  w te j d z ie ­
d z in ie  id ą  po lin ji silnego um ocow an ia  b rz e ­
gów m em brany , k tó re  n ie  p o zw ala  m em b ra­
nie p rzy w rzeć  do n asad ek , a  jed nocześn ie  
d a je  m ożność s to so w an ia  s iln ie jszy ch  m ag­
nesów.

E u  a .  J .

Z A C Z Ą Ł  SIĘ S EZO N  RAD JO W Y. RADJO  AM  A T O R Z Y  I M O N TER Z Y !
C zy je s t  W am  w iadom e, iż n a jtan ie j i n a jlep ie j kupicie  w szelk i sp rzę t rad jo w y  o d ­
p o w iad ający  w szelk im  w ym aganiom  W aszym  w n o w o o t w o r z o n e j  f i r m i e

■Fabryczny Sktad Tlaterjałów Elektro-Radjowycli
D. KIRSZBRAUN

W A R SZA W A . ŚW IĘTOKRZYSKA 6. TEL. 286-40 
Jen era ln e  p rzed staw ic ie ls tw o  na P o lsk ę  św ia tow ej sław y  g łośn ików  różnych  i elektro­

dynamicznych marki „ H E L J O S * .
Skład  b o g a to  zao patrzony  w na jn o w o cześn ie jsze  o d b io rn ik i, części i m atćrja ł e le k tro ­

tech n iczn y .
Ceny rewelacyjne. =  Przyjdźcie zobaczyć =  M onterom  prem je

Bi­
ll

SZCI9TEH PREC9ZJI SA 
09RO B9

,,IKA“
T r a n s fo rm a to ry  do sieci.
Dławiki .
K ondensa to ry  L oga ry tm i­
czne.  
K o n d e n s a to ry  mikowe.  
Prze łącznik i  
Głośniki  Elek tro - D y n a m i­
czne.

Zakłady Radiotechniczne
„ I K A “

Łódz, Cegielniana 40
Przedstaw iciel. H. Zysman  

Warszawa,
u l. E m il j i  P l a t e r  30 , t e l .  273-88
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R y s .  2. S k a l o w a n i e  c z ę s i o ś c i o m i e :  z y  h e t e r  o d y n o w y c h  p r z y  p o m o c y  
k a m e r t o n o w e g o  w z o r c a  c z ę s t o t l i w o ś c i .

K O M U N IK A T  IN S T Y T U T U  
R A D JO T E C H N IC Z N E G O . '

Z e  s p r a w o z d a n i a  S t a c j i  K o n t r o l i  N a d a w a ń  
z a  o k r e s  1 .  V I I .  1 9 3 0  —  1 .  V I I .  1 9 3 1  r .  

Z a in s ta lo w an a  p rz y  In s ty tu c ie  R a d io ­
technicznym  w W arszaw ie  S ta c ja  K o n tro li 
n ad aw ań  p o lsk ich  ra d jo s ta c y j n adaw czych

W  tym  o k resie  czasu  w y k onano  67%  
pom iarów . W z ro s t pom iarów  z m iesiąca  na 
m iesiąc  p o d a je  w y k res i ta b lica  poniższa.

Ilość
1930 r. pom iarów  

N
L ip iec  —  175
S ie rp ień  — 170
W rzesień  — 428 
P a ź d z ie rn ik  — 447
L is to p a d  — 526
G ru d z ień  — 561

2307

Y« ** Ił ł  ł i  xii,  ą .  u w iv v
1530 1931

R y s .  1 .  W z r o s t  l i c  b y  p o m i a r ó w  z  c z a z e n :

zak o ń c zy ła  z dniem  1 -go lip c a  p ierw szy  rok  
swej p racy .

J a k  w idać  z p rz y to czo n y ch  poniżej 
liczb  i w ykresu , p ra c a  k o n tro ln a  c ią g it 
w z ra s ta  ja k  rów nież  w z ra s ta  d o k ład n o ść  p>- 
m iarów .

R y s .  3 .  K o n t r o l a  c z ę s t o t l i w o ś c i  f a l i  n a d a ■ 
w c z e j  p r z e z  r a d j o s t c c j e  p o l s k i e .
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Ilość
pom iarów

1931 r.
S ty czeń — 690
L uty —- 689
M arzec — 890
K w iecień — 741
M aj —  734
C zerw iec —  747

4491

z e m 6798

K o n tro la  n ad aw ań  odbyw a się p odczas 
n o rm aln e j p ra cy  s ta c j i :  jed y n ie  p rzy  re g u ­
la c ji i sp e c ja ln y c h  p o m iarach  k o n tro ln y ch , 
m ie rzo n a  s ta c ja  n a d a je  sp e c ja ln e  sy g n a ły  
pom iarow e.

D o k ład n o ść  b ieżących  pom iarów  d o ch o ­
dzi do  0,02%.

R e zu lta ty  pom iaró w  p o d aw an e  są  d r  
w iadom ości Z ain tereso w an y ch  in s t)  tnoyj i 
stacy j co 10 dn i w p o stac i tab lic  i w y k re ­
sów  pom iarow ych , k tó re  w sposób  ba dzo 
p rz e jrz y s ty  c h a ra k te ry z u ją  zachow an ie  się 
danej s ta c ji. J e d e n  z tak ic h  w ykresów  po 
dan y  jes t rys, 4.

T KI C ’T’ V T I T T '  V  A T*\ T A  -r* r?  r  T k t  r  <-t .  .  .  > D Z I A Ł  K O N T R O L I  N A D A  W  A  NI N S T Y T U T  R A D I O T E C H N I C Z N Y  S E C n O N  D E  . C O N T R Ó L E  d .h M IS s i o n s

W A R  Ś Z A W A  
V A R  S O  V  IE n r  1 .8 7  ;  1 /  l l l m l . .
W Y K R E S  P O M I A R Ó W  C Z Ę S T O T L I W O Ś C I  S T A C J I
G R A PH IQ U E  DE MESURES DE FR EQ U EN C E DE LA S T A T IO N  M ......................

2 1 . 6  x 3 0 - 5  1931
D O K Ł A D N O Ś Ć  P O M I A R Ó W  ~  -(V
P R Ż C I S I O N  D E  M E S U R E S  L / .  V < *  V

9,1 1 2  13 14  15 1 8  1 7  28 29  3 0  1

ZA  C Z A S  O D  
D E

C Z Ę S T O T L I W O Ś Ć  P R Z Y Z N A N A  , Q _  
F R Ś a U E N C t  A S S I C N E E  4 o 3  * C/ S

U W A G I  K I E R O W N I K  D Z I A Ł U
R E M A R O U E S  C H E F  D E  S E C T I O N

R y s .  4 .  W y k r e s  u t r z y m y w a n i a  c z ę s t o t l i w o  ś c i  p e w n e j \  r a d j o s t a c j i  n a d a w c z e j .

O becnie  k o n tro lu je  się  13 różnych  ra d - 
jo stacy j p ra c u ją .y c h  na  20 różnych  fa lach  
b ęd ący ch  w e k sp lo a ta c ji  M in. Poczt i T e le ­
grafów . M in. K o m unikac ji i ..Po lsk iego
R a d ja " . S ta c je  te n a leżą  do k a te g o rji
stacy j ra d io te le g ra ficz n y c h  i ra d io fo n i­
cznych.

O prócz  sy s tem aty czn e j codziennej ( je d ­
n o k ro tn e j l ub często  d w u k ro tn e j)  k o n tro ­
li często tliw o śc i (d ługośc i fali) n ad aw an e j 
p rzez  te s ta c je , s ta c ja  k o n tro ln a  u sk u te c z ­
n ia  re g u la c ję  n o w o p o w sta ły ch  a lbo  p rz e ­
budow yw anych  stacy j n a  odp o w ied n ią  falę. 
W  o k resie  sp raw o zd aw czy m  w yregu low ano  
7 s ta cy j p ra cu jąc y c h  12 różnem i c zę s to tl i­
w ościam i.

N ieza leżn ie  od  lego p o d a je  się  m ie­
sięczn e  zes taw ien ie  u trzy m y w an ia  s ta ło śc i 
często tliw o śc i p rzez  k ażd ą  z k o n tro lo w a ­
nych  stacy j.

O prócz k o n tro li r a d jo s ta c y j p o lsk ich  
S ta c ja  K o n tro ln a  N ad aw ań  I. R. p ra c u je  w 
ścisłym  k o n tak c ie  z e u ro p e jsk ą  c e n tra lą  
k o n tro ln ą  w B ru k se li, w y k o n u jąc  od  czasu 
do czasu  po m iary  k o n tro ln e  a lbo  re g u la c y j­
ne na  te ren ie  m iędzynarodow ym .

S ta c ja  K o n tro li L ad a w a ń  In s ty tu tu  R a ­
d io tech n iczn eg o  w, iąg n ię ta  jest na o fic ja ln ą  
lis tę  k o n tro ln y c h  s ta cy j eu ro p ejsk ich .

D y r e k c j a  I n s t y t u t u .



N r. 9 R AD JO -AM ATO R POLSKI Str. 397

K O M U N IK A T  O K R Ę G U  W A R S Z A W S K IE ­
G O  P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  K R Ó T K O F A ­

L O W C Ó W  (P Z K ).

Z a l e g ł e  s k ł a d k i .

U p ra sz a  sie  o jak n a jsz y b sz e  u re g u lo w a ­
n ie  z a leg ły c h  sk ła d e k , gdyż  ci członkow ie, 
k tó rz y  p o s ia d a ją  z a leg ło śc i p o n a d  p ó ł roku , 
n ie  b ę d ą  p o d a n i w w y k a z ie  do  M. P. T.. a 
z a tem  z o s ta n ą  n a ra ż e n i n a  o p iec zę to w a n ie  
s ta c ji .

R a b a t y  u )  f i r m a c h .

N iżej w y m ien io n e  f irm y  u d z ie la ją  r a b a ­
tów . za  o k a za n ie m  leg ity m a c ji c z ło n k a  O k rę ­
gu  W arsz a w sk ie g o  P. Z. K.

1 ) P a ń stw o w e  Z a k ła d y  In ż y n ie r ji ,  W a r ­
szaw a, K ró le w sk a  18.

2 ) P o lsk ie  Tow. H a n d lu  z F ra n c ją . W a r ­
szaw a, M oniuszk i 5.

3) W s .h o d n ia  Sn. H a n d l. P rzem . W arsz .
W id o k  3.

4) Z ak ł. A k u m u la t. T u d o r, W arsz a w a ,
Z ło ta  35.

5) inż, I. R e ich er. Ł ódź. P io trk o w sk a  142,
6) P o lsk a  Ż aró w k a  O sram . W arsz a w a ,

PI. 3 K rzy ży  8.

7) Z jed n o cz , fab r. ż a ró w ek  T u n g sram
W arsz a w a , ul. N o w o w iejsk a  1 5

8) P o lsk ie  z a k ła d y  S iem ens, W arszaw a,.
F o k sa l 18.

9) P o lsk ie  z a k ła d y  P h ilip s , W arsz a w a ,
K a ro lk o w a  36/44.

10 ) , .P e te a "  W arsz a w a , K o p e rn ik a  13.
1 1 ) T y d z ień  R ad io w y , P o zn ań . PI. W o l­

ności 1 1 .
12 ) R a d jo  A m a to r P o lsk i. W arszaw a ,

C hm ielna  29.
N ie k tó re  z w yżej w y m ien io n y ch  firn . 

w y m ag a ją  zam ó w ien ia  od  Z a rz ąd u  k lubu .
K r ó t k o f a l o w i e c  P o l s k i .

W sz e lk ie  re k la m a c je  d o ty cz ąc e  n ie o trz y ­
m an ia  m ie s ięczn ik a  „K ró tk o fa lo w iec  P o ls k i ' 4 
n a le ży  k ie ro w ać  w p ro s t do  A d m in is tra c ji ,  
w e Lw ow ie, lu b  do  Z a rz ą d u  G łów nego 
P. Z. K.

R e k la m ac je  k ie ro w an e  do  Z a rz ąd u  Ol r ę .  
gu W arsz a w a , lu b  do  re fe ra tu  p raso w eg o  nie 
m ają  celu . gdyż  n ic  m ogą być uw zg lędn ione.

Z e b r a n i a  k l u b o w e .

A n a lo g iczn ie  ja k  w zeszłym  sezonie, 
z eb ra n ia  k lubow e o d b y w a ją  się  we w to rk i 
od  g. 18— 20 w lo k a lu  R a d jo a m a to rą  P o l­
sk iego  p rz y  u licy  C hm ielnej 29.

Nowości wydawnicze
N a k ła d e m  firm y  R o th g ie sse r & D ie- 

sing  A  G. w B e rlin ie , w y sp ec ja liz o w a n e j 
w w y d a w n ic tw a c h  ra d io te c h n ic z n y c h , u k a ­
z a ły  się  o s ta tn io  d w ie  p o ż y te cz n e  k s iążk i a  
m ian o w ic ie :

H. W ie se m a n n ‘a

„B A S T E L T E C H N IK  im  E M P F A E N G E R -
B A U “

K siążk a  t a  s tan o w i m eto d y c zn y  k u rs  
k o n s tru o w a n ia  o d b io rn ik ó w , po  p rz e c z y ta ­
niu k tó re j  u w ażn y  c z y te ln ik  m oże ju ż z 
w ie lk ą  św iad o m o śc ią  rzeczy  i / r o z u m ie ­
niem  b u d o w ać  o d b io rn ik i już  n ie  ty lk o  
ś lep o  trz y m a ją c  sie  sch em a tu  a le  w  m ia rę  
p o trze b y  ro b iąc  ro zu m n e  o d ch y len ia . K s ią ż ­

k a  ta  w y d an a  n a  p ięk n y m  p a p ie rze  w fo r ­
m acie  R A P , p o s ia d a  126 str . te k s tu  i 60 s tr . 
ry su n k ó w  w osobnym  a tla s ie .

D ru g a  k s ią żk a :
W a l e r a  H. F itze 'g o

„D IE  R U N D F U N K  T E C H N IK "

J e s t  to k u rs  ra d jo te c h n ik i (156 str . w 
fo rm ac ie  R A P .) p o p rzed zo n y  treśc iw y m  
w y k ła d em  fjzy k i w z ak re s ie  e le k try c z n o ­
ści, a  w szy s tk o  o p a r te  n a  film ie  naukow ym  
o tym że ty tu le . K ażd a  s tro n a  w te j książce  
p o s ia d a  w jed n e i szp a lc ie  4 o b ra zk i z film u 
a  w d ru g ie , —  o b jaśn ie n ie  ich. D zięk i t e ­
m u w y k ła d  n iezw y k le  u ro zm a ico n y  a  p rzy - 
tem  zw ięzły .
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z e  s  w ii a  Ir A
R A D JO  A  p l a g a  SZA RA Ń CZY .

W  A fry c e  P ó łn o cn ej p o la  często  n a ­
w iedzane  sa  p rzez  ca łe  chm ary  sza rań czy . 
Z ap ro p o n o w an o  zatem , by p lag ę  tę  z w al­
czać zapom ocą  fa l rad jo w y ch . P o m y sł ten  
n asu n ą ł się  po d czas p ra c  in sta lacy jn y ch , 
k tó ry ch  celem  m iaio  być p o łączen ie  r a d jo ­
we dw uch  ło d z i podw odnych , k ied y  to  z a ­
uw ażono, że u żyw ane do tego celu  fa le  r a ­
d jo w e  w ie lk ie j c zęsto tliw o śc i m asow o z a ­
b ija ły  ryby . Z am ierza ją  zatem  użyć teg o  s a ­
m ego ś ro d k a  w w alce  z sza rań czą , z tą  p la  
gą, na  k tó rą  d o ty ch czas  n ie  by ło  jeszcze 
ś ro d k a  zarad czeg o .

R A D JO  W  A U T O B U SIE .

W  różn y ch  k ra ja c h  zasto so w an o  już 
na  k o le jach  d la  ro z ry w k i p asaże ró w  ra d jo . 
N iedaw no tem u z a 'o ż o n o  rów nież  w  p a sa ­
żersk im  au lobuU e in s ta la c ie  ra d jo w ą  w 
pó łnocnej C zechosłow acji. W  ten  sposób 
p rag n ie  się  u p rzy jem n ić  p asaże ro m  czas 
p odczas p odróży .

R A D JO  JA K O  D E T EK TY W .

N ie ła tw e  ma z ad a n ie  k ie ro w n ik  „ p ro ­
gram ów  ra d jo w v c h “ , gdy  chce zadow olić  
w ym agan ia  słuchaczko d o m ag a jący ch  się 
co raz  czegoś nowego. T o w arzy stw o  R ad jo w e  
w B a w arji ro zw iąza ło  ten  p ro b lem  w sp o ­
sób dość  o ry g in aln y , d a ło  m ianow icie  s łu ­
chaczom  m ożność w y k azan ia  sw ych u z d o l­
n ień  w zak re s ie  k ry m in a lis ty k i. W  tym  ce ­
lu  rzed  m ikrofonem  sfa ia  sp raw o zd aw ca  j 
d am a, k tó rzy  o m aw ia ją  jak iś  b a rd zo  sk o m ­
p lik o w an y  w y p a d ek  k ry n d n a ln y . D am a ta  
o p ow iada, że z n a laz ła  n a  u licy  cz ło w iek a  z 
w ie lką  ra n ą  w głow ie. R an n y  n ie  m oże u s ta ­
lić  kim  ies l, gdzie m ieszka, an i też, « 
iak i sposób  zn a laz ł się  w te j sy tu ac ii. Z 
k ilk u  m ało zn aczący ch  sz zegółów  słu ch acze  
sam i m uszą sobie w yrobić  po jęc ie  o w y p a d ­
ku i s ta ra ć  s;ę  te  zag ad k ę  rozw iązać . Po 
k ilk u  d n iach  p rzed  m ikrofonem  s ta je  3 ch 
ch łopców , k ó rzy  znow u om aw ia ją  te n  sam  
w y p ad ek , czyn iąc  to  w ten  sposób, że nowe 
d an e  m ogą służyć  słuchaczom  za p o d staw ę  
do ro zw iązan ia  zaw ik łan e j tej sp raw y .

L E K A R ST W O  B E R N A R D A  S H A W ‘A 
DLA „G A D U Ł Ó W " M IK R O FO N O W Y C H .

Ze w zględu  na do b ro  p rogram ów  r a d io ­
w ych kon ieczne  jest śc is łe  i p u n k tu a ln e  
p rz es trz eg a n ie  czasu pod czas w szystk ich  
au d y cy j. B y w a ją  jed n a k  pre legenci, k tó rzy

zagalopow aw szy  się  w sw ej m owie, z a p o ­
m in a ją  o czasie. J e s t  to  sp ra w a  t ru d n a  t 
p rz y k ra  d la  k ie ro w n ic tw a  ra d  j owego, gdy 
w tak im  m om encie m usi p rze rw ać  p o to k  
s łó w  zby t g ad atliw eg o  p re leg en ta .

Tow arzylstw o „ B ritish  B ro ad castin g  
C om pany" w z a k ło p o ta n iu  sw em  zw róciło  
się  o ra d ę  do B e rn a rd a  S h aw ‘a, k tó ry  w 
pew nem  ang ie lsk iem  czasop iśm ie  p o d a je  
d o sk o n a ły  sposób  na tego  ro d z a ju  mówców. 
P ro p o n u je  on  m ianow icie , by  w s tu d jo  u s ­
taw ić  p iec  e le k try c z n y  z  m echanizm em , 
po zw ala jący m  ła tw o  i d o w oln ie  regu low ać  
te m p e ra tu rę  p ieca. Z chw ilą , gdy m ów ca z a ­
pom ni o w yznezonym  m u n a  p rzem ów ienie  
czasie, ra d z i Shaw  stopniow o podw yższać  
te m p e ra tu rę  p ieca, aż  m ów ca z pow odu 
p an u jąceg o  w sa li g o rąca  p o czu je  się  zm u­
szony  do  zak o ń czen ia  p rzem ów ien ia .

N O W A  M O D A .

W  pew nych  k o łac h  P a ry ż a  ro zp o w szech ­
n ia  się  m oda c ze rp an ia  in fo rm acy j o u ro d ź  - 
nach , ślubach , ro zw o d ach  i zgonach z k o m r- 
n ik a tó w  ra d jo w y ch  a n ie z pism  codziennych  
ja k  do ty ch czas.

R A D JO F O N JA  FR A N C U S K A .

F ra n c ja , k tó ra  jak o  jed y n e  pań stw o  w 
E u ro p ie  n ie  p o s ia d a  d o tąd  o rg a n iz ac ji r a d io ­
fon icznej m a z jes ien ia  b. r. o trzy m ać  o s ta ­

teczn e  u reg u lo w an ie  tej k w estii, by n a  m ię ­
d zy n aro d o w ej k o n fe re n c ji ra d jo w ej w M a­
d ry c ie  uzy sk ać  d la  sieb ie  k o rz y stn y  p rz y ­
d z ia ł  fal.

G Ł O ŚN IK  Z A M IA S T  D ZW O N Ó W .

W  now ym  k o śc ie le  Św iętej T ró jc y  w 
Ja rm o u d  ko ło  N ew castle  w A ng lji, zb u d o w a­
nym  na p am ią tk ę  w o 'n v  św ia tow ej, z a in s ta ­

low ano  n a  dzw onn icy  du ży  g ło śn ik  zam iast 
dzw onów , k tó ry  re p ro d u k u je  b icie  d zw o ­

nów  z p ły t g ram ofonow ych . W y n ik  p róby  
bv i podobno  ta k  św ietny , że w p raw ił w z d u ­
m ien ie  i zach w y t o k o liczn y ch  m ieszkańców

K R Y P T O -F O T O -T E L E G R A F .

Z nany  fran c u sk i w y n a lazca  inż. E d w ard  
B elin  w y n a laz ł o s ta tn io  u rz ąd z en ie  do  p rz e ­
sy ła n ia  d ro g ą  e le k try c z n ą  fo to g rafii, w  k ló- 
rem  w alce  z fo lo g ra fjam i na  s ta c ji n a d a w ­
czej i odb io rcze j o b ra  a ą się  sy n ch ro n iczn ie  
ze zm niennem i szybko  c iam i, d la  u trzy m an ia  
je d n a k  sy n ch ro n izac ji ty ch  ruchów  p o trz e b ­
ny jest n iezb ęd n ie  „ k lu cz“ , bez k tó reg o  o d ­
b ie ra n y  ry su n e k  s ta n ie  się  n iez ro zu m ia ły m .
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Z naszej korespondencji
W P a n  P .  E r n e s t  —  T a r p n o .  ternem  led jo n o w y m  n a  w a łk u  o  ś re d n icy  40

L am p y  §  407 w  z a s to so w an iu  do  w zm ac 
n ia c z a  p o śre d n ie j c zę s to tliw o śc i w  H e te ro -  
U lt r a d y n ie  d a d z a  P a n u  s iln ie jsz e  w z m o cn ie ­
n ie  n iż  lam p y  tró je le k tro d o w e , t a k  że z a ­
m ia s t trzech  s to p n i p o śre d n ie j c zę s to tl.w o - 
śc i m oże za s to so w ać  P a n  dw a . D la  w .ącze- 
n ia  lam p  S 407 n a le ż y  w  sch em ac ie  w yko  
naw czy m  p rz ew o d y  d o p ro w a d z o n e  do  w ty ­
czek  a n o d o w y ch  lam p  p o śre d n . c zęst. d o ­
p ro w a d z ić  J o  z ac isk ó w  n a  w ie rzc h o łk a c h  
a m p u łe k , gd y ż  tu  ie s t  a n o d a  w  ty ch  la m ­
p ach , a  do  w ty c z e k  , .a n o d o w y ch “  (e k ra n  
w e w n ę trz n y ) d o p ro w a d z ić  w p io s t  z b a t er) i 
a n o d o w e j n a p ię c ie  o X> n iższe  od  n a p ię c ia  
a n o d o w eg o  t v c h lam p .

K u p u ją c  la m p y  do w z m ac n ia c za  p o ­
ś re d n , c zę st,, p rz y p o m in am y  że trz e b a  z a ­
ż ą d a ć  d o b ra n eg o  fa b ry c z n ie  k o m p le tu .

W  sp ra w ie  tra n s fo rm a to ró w  p o śre d n . 
c z ę s to tliw o śc i p ro s im y  zw ró cić  się  do  jed n e  
z o g ła sz a ją c y c h  sie  w n aszem  p iśm ie  firm . 
ja k  np. do  f-m y „ M e tro n " , lu b  „C. E. R .' .

P o zw o lim y  sob ie  n a  zak o ń c ze n ie  z w ró ­
cić u w agę, że ;eże li P a n  n ie  m ia ł do  c zy ­
n ien ia  z o d b io rn ik a m i ty p u  su p e rh e te ro d y -  
now ego, to lep ie j m oże zan ie , h ać  p rz e d s ię ­
w z ięc ia , gd y ż  w y re g u lo w an ie  a p a ra tu  w y ­
m aga pew n ej p ra k ty k i .

W P a n  A l f o n s  P o s p i e s z y ń s k i  — Z a k o ­
p a n e .

1 . O d b io rn ik  ks. P o d b ie lsk ie g o  jes t 
b a rd z o  d o b ry  i z a s łu g u je  n a  p o lecen ie , je d ­
n a k że  c ich y  o d b ió r g ło śn ik o w y  m o żn a  o t r z y ­
m ać z  n iego  ty lk o  w p o b liżu  s ta c ji  n a d a w ­
cze j.

2 . S ta w ian y m  p rz ez  P a n a  w ym agan iom  
o d p o w ie  n a jle p ie j „ T ró jk a  G w ia zd k o w a 1' z 
n - ru  1 1  R A P  z r. ub.

3. O d b io rn ik i r e a k c y jn e  z d e te k to ra m i 
cy n k ito w em i, t. zw , „ k ry s ta d y n y ' 1 w y n a l 
z ionc  w r. 1924 p rz ez  Ł osiew a, w y w o !a v • 
w ted y  na  ca ły m  św iec ie  w ie lk ą  sen sac ję , 
a le  ry c h ło  z a p a ł  do  n ich  o s ty g ł, gdyż  z n a ­
lez ien ie  o d p o w ied n ieg o  p u n k tu  n a  k ry sz ta le  
b y ło  t ru d n e , a n a jm n ie jsz e  w s trz ą śn ien ie  
p o w o d o w ało  z ry w an ie  się  re a k c ji .  A r ty k u ły  
d o ty c z ą c e  k ry s ta d y n  z n a jd z ie  P a n  w  k aż- 
dcm  p iśm ie  z o k re su  1924/5 r., a po tem  —  
c h y b a  w fo rm ie  „n ek ro lo g u "1. Z l i te ra tu ry  
p o lsk ie j m ożem y w sk az ać  n -r  4 R ad io  A rna- 
lo ra  z r. 1925, s tr .  82.

W P a n  A .  D ł u g o ł ę c k i  —  S i e d l c e .

Z a p y tu je  P a n  o d a n e  liczb o w e  o d n o śn ie  
zw o jó w  w  „ E k ra -B o x 1ie  3 11 z n -ru  8 R A P  
z r ub  O to  są :

D la  fa l k ró tk ic h ;
Li —  20 zw . L n  —  38 zw. Li —  sk ła d a  

s ię  z  d w u ch  częśc i n a w ija n y c h  jak o  o d d z ie l­
ne  c ew k i: od  a do  c —  38 zw . z o d g a łę z ie ­
n iem  po  ś ro d k u  (b) i d ru g a  —  od c do  d — 
56 zw ojów . W sz y s tk ie  cew ki w y k o n a n e  sys-

m m  i 15 sz p ry ch a c h , d ru te m  średn . 0,4 mm 
w  podw . izo l. baw .

D la  fa l d łu g ic h ;
Li — 80 zw . L3 —  180 zw, (sp rz ęż o n a  z 

L» i Li) Lr —  p o d o b n ie  ja k  p rz y  fa la ch  k r .:  
od  a do  c —  220 zw. z o d g a łęz ien iem  po 
śro d k u ; od c do  d   100 zw. W y k o n an e  m a ­
sow o n a  sz k ie lec ik ac h  śred n . w ew n. 30 mm 
zew n. 60 m g ru b o śc i m ięd zy  k rą żk a m i 3 mm 
d ru t  0,3 mm w podw . baw .

W P a n  H .  D .  —  Ł ó d ź .

S ch em a t j o p is o d b io rn ik a  z dw om a 
s to p n ia m i w ie lk ie j c zę s to tliw o śc i i jed n ą  
g a łk ą  s tro je n io w ą  zam ieśc iliśm y  w  n -rz e  5 
z b. r,. J e s t  to  „ Je d n o sk a lo w a  d w u ek ran ó w - 
k a  s ie c io w a 1'.

W P a n  S t .  C z e c h o w s k i  —  G r a b ó w  L u b .

1 ) Z łe  s t io jc n ie  się  obw odu sia tk o w eg o
I-e j 1. n a  fa la ch  k ró tk ic h  p o ch o d z i p ra w d o ­
p o d o b n ie  z w a d liw o ś .i  cew ki lu b  z łego  k o n ­
ta k to w a n ia  jej w  p rz  łączn ik u .

2 ) Z ac ic h a n ie  o d b io iu  n a  fa lach  d łu g ich  
p rz y  d o ty k a n iu  cew ki d łu g o fa lo w e j p o ch o ­
dzi s tą d , że p o w s ta ją  w n ie j d rg a n ia  h a r ­
m oniczne, k tó re  p rz y  d o tk n ię c iu  s p ł iw a ją  
d o  ziem i p o w o d u jąc  tłu m ien ie  od b io ru , n a ­
to m ia s t p rz y  o d b io rze  d łu g o fa lo w y m  w  cew ­
ce k ró tk o fa lo w e j n ie  m ogą p o w staw ać  fa le  
d łu g ie  (n iższe  h a rm o n iczn e ) i d la te g o  do 
cew ki te j m o żn a  d o ty k a ć  p a lcem  bez ż a d ­
nego w p ły w u  n a  odb ió r.

3) Z eby p rz esu n ą ć  z ak re s  w  s tro n ę  fal 
d łu ższy c h  n a le ży  d o w in ąć  ok o ło  30 zw. a 
n a s tęp n ie , w m ia rę  p o trz e b y  o d ją ć  s to p n io ­
wo po k i lk a  zw oi tak . by o trzy m ać  d o k ła d ­
n ie  zg ó ry  ż ą d a n y  zak re s.

W P a n  W i k t o r  H a a s  —  K r a k ó w .

P h ilip s  lam p y  B449 w cale  n ie  w y p u sz ­
c za ł —  z o s ta ł  P a n  w p ro w ad z o n y  w b łąd . 
P ra w d o p o d o b n ie  ch o d ziło  o lam p ę  B443.

C z te ry  s to p n ie  w zm acn ian ia  m a łej c zę ­
sto tliw o śc i s to su je  się  p rz y  d u ży ch  in s ta la ­
c ja ch  g ło śn ik o w y ch  ja k  np . w  k inach . N a 
o s ta tn ie m  m ie jscu  w te d y  n a le ży  sto so w ać  
sp e c ja ln e  lam p y  g ło śn ik o w e  d u żej m ocy lub  
k ilk a  lam p  zw y k ły ch , w łączo n y ch  ró w n o leg ­
le.

W o g ó le  w cz ło n ach , w k tó ry ch  w a n o ­
d z ie  lam p y  jes t o p o rn ik , n a le ży  sto so w ać  
lam p y  „ o p o ro w e 11 jak  np. A425, R412 lub 
R E034 a g d y  w  an o d z ie  lam p y  je s t  t r a n s ­
fo rm a to r  m. cz. —  lam p y  „m ałe j c z ę s to ­
t l iw o ś c i 1 ja k  np. A415, G411, lub  RE084, 
p rz y  w ięk szy ch  zaś m ocach  —  głośn ikow e.

W P a n  A .  S t a f i ń s l i  — S u r r ż .

D la  u z y sk a n ia  z b a te r ji  ano d o w ej n a ­
p ięc ie  ,,— 12  v “ , w ty czk ę  ,,— 0" w staw iam y  
do  g n ia z d k a  „ +  12 '1 a  w ty c zk ę  „— 12 1' — 
do g n ia z d k a  „•—0' 1.
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z teg o  o d p o w ied n ie  w n iosk i.

R E O T R O N
L a m p y

prostownicze 
dla każdego 

a p a r a t u

P r z e f c i i i w t c l e l  n a  P o l s k ę :
H E R M  H E I D E N B E R G

W A R S ZA W A , W iELKA  11 
TEL  654 »»

D r u k .  „ S to łe c z n a 11, W o ls k a  16.
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:iE IDEAŁU
Bogato ilustrowaną literaturą propagandową wysyła na żądanie G R A T I S
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NO RA
ODBIORNIKI D O  SIECI n a  r o k  19 3 1.

W 2 PR. Z M I E N N Y  
G 2 PR. S T A Ł Y

2 lam pow y odbiornik odbiera m ocne stacje 
europejskie na głośnik .

W 3 PR. Z M I E N N Y  
G3 PR. S T fl Ł Y

3 lam pow y odbiornik —  z głośn ik ow ą  lam pą  
ekranow aną —  eliminuje stację miejscową, da­
jąc dużo stacyj europejskich.

3 lam powy odbiornik z w budow anym  głośnikiem 
W3L PR ZMIENNY 4-ro b iegunow ym  i lampą ekranow ą oraz głośni-
G3L PR. S T A Ł Y  kow ą eliminuje stację miejscową, daje dużo s ta ­

cyj europejskich.

4 lampowy odbiornik —  ekranow any, bardzo 
84W PR. ZMIENNY selektywny, wyłącza każdą żądaną stację o naj-
84G PR. S T A Ł Y  mniejszej różnicy fali, dając najsłabsze stacje

europejskie

G Ł O Ś N I K  

4 B I E G  U N O W Y  
L24

oddaje  do złudzenia m uzykę i m ow ę od  naj­
niższych do  najwyższych tonów.

J E Ż E L I  C H C E C I E  POWIĘKSZYĆ SWÓJ OBRÓT, ZAPROWADŹCIE  

N A T Y C H M I A S T  N A J N O W S Z E  O D B I O R N I K I  N O R A  
POWIĘKSZYCIE L I C Z B Ę  S W O I C H  K L 1 J E N T Ó W  G D Y Ż  A P A R A T Y  

NORA Z A D O W O L Ą  N A J W Y B R E D N I E J S Z E G O  RAD JO AMATOR A.

JENERALNA REPREZENTACJA N O R A  - R A D JO
Sp. Akc. „WOLTAR* Warszawa, Królewska 27


